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Gen. LUCJAN ŻELIGOWSKI. 

Pomiedzy dawnemi 
a nowemi laty. 

Nie trzeba być złotoustym mów- 

cą, aby powiedzieć rzeczy wielkie i 

ważne, aby poruszyć do głębi serca 

i myśli słuchaczy, aby czar wspom- 

nień żołnierskich przetkać promie- 

niem ożywczej idei. Potrzebna jest 

na to prawość i otwartość serca, 

prostota i śmiałość wypowiadania 

Myśli, potrzebne jest głębokie od- 

czucie prawdy dziejowej, prawdy 

psychologicznej, ukrytej nieraz pod 

przejściowemi nastrojami, które istotę 

pewnych czynów każą rozumieć 

inaczej, niż były*one obliczone. 

Przemówienie gen. Żeligowskiego, 

które obok podajemy niestety tylko 

dostarczone nam w wyjątkach — 

odbiegało znacznie od konwencjo- 

nalnej, choćby nawet gorącem uczu- 

<iem przenikniętej, treści mów za- 

zwyczaj w podobnych okazjach wy* 

głaszanych. Gen. Żeligowski za- 

strzegł się, że będzie przemawiał, 

ulegając jedynie prośbie Komitetu 

zjazdu, jest bowiem „przyslowio- 

wym złym mówcą". Tym razem o- 

kazał się zbyt skromnym. . Ujęte w 

formę kilku wspomnień z najbardziej 

ważkich i krytycznych chwil jesieni 

1920 roku, zawierało to przemówienie 

całe credo moralne i polityczne czło- 

wieka, który stanął do apelu, aby 

spełnić powierzone mu ciężkie i ry- 

zykowne zadanie. Ale podejmując 

się jego, gen. Żeligowski wykony- 

wał nietylko obowiązek žolnierski. 

Tu trzeba było wziąć na siebie wię- 

lub oficer 

działający w granicach rozkazu woj- 

skowego, choćby rozkaz ten szedł 

dalej, niż człowiek zdziałać jest w 

stanie. Gen. Żeligowski musiał wziąć 

na siebie moralną odpowiedzialność 

cej, niż bierze żołnierz 

zą czyn nie mieszczący się w ra- 

mach rozkazu wojskowego, mogący 

w pewnych warunkach obrócić prze- 

tiwko niemu całą opinję w Polsce 

i narazić go na zachwianie w tej 

opinji jego nieskazitelnej wielolet- 

niej służby żołnierskiej. Z. całą prze- 

Nikliwością swego umysłu, znakomi- 

Cie oceniającego nietylko daną sy- 

tuację, ale i dalsze możliwe skutki 

każdej jej zmiany, uprzedził  Mar- 

sząłek Piłsudski w historycznej swej 

tozmowie gen. Želigowskiego na co 
Powinien byč przygotowany. Nie byl 

to rozkaz, lecz apel do człowieka, 

W ktėrym Marszalek Pilsudski g2n- 
lalnie wyczuł psychiczną gotowość 

do spełnienia zadania, które powie- 

ъ 

rzyć mu umyślił, Cłęboka wiara w 

wielkość i słuszność intencyj Mar- 

szałka, wspólne przywiązanie obu 

do ziemi rodzinnej, wołającej o wy- 

zwolenie z pod narzuconej przez 

obcą przemoc władzy, przełamały 

pierwotne skrupuły gen. Żeligow- 

skiego. Bezapelacyjnem  świadect- 
wem słuszności moralnego prawa 

wchodzących prawie bez oporu do 

Wilna jego żołnierzy było entvzja- 

styczne przyjęcie ich przez ludność, 

przyjęcie tak serdeczne i gorące, że 

tylko jeden dzień w nowszej histo- 

rji Wilna — dzień |9-go kwietnia 

1919 r. — mógł się z nim pod tym 

względem mierzyć. 

W dalszym przebiegu swej akcji 

musiał gen. Żeligowski pokonać siłą 

swego przekonania i charakteru nie- 

jedną ciężką chwilę. O jednej z 

nich wspomniał również w swojem 

przemówieniu. Była to kapitalna 

w swej prostocie i argumentacji 

rozmowa jego z przedstawicielami 

państw Entente'y zaraz po wejściu 

do Wilna. Mało w niej było słów 

i zwrotów dyplomatycznych. Lako- 

niczne i przecinające wszelką dys- 

kusję, jakkolwiek pozbawione wszel- 

kiej brutalności odpowiedzi gen. 

Żeligowskiego przekonały agentów, 

iż rola ich w Wilnie narazie się 

skończyła. Cała potęga formalnego 

prestiżu państw przez tych agentów 

reprezentowanych okazała się mdłym 

werbalizmem wobec siły moralnej, bi- 

jącej zodpowiedzi gen. Żeligowskiego 

i z zachowania się ludności miasta 

wobec przybyłych z nim żołnierzy 

Punktem centralnym przemówie- 

nia gen. Żeligowskiego było określe- 

nie politycznej idei przewodniej, któ- 

ra wiodła go do Wilna. Nie nowość 

tego oświadczenia jest ważną. Utwo- 

rzenie Litwy Środkowej było aktem, 

który sam mówił za siebie. Dla każ- 

dego, kto poza sercem i uczuciem 

zachował zdolność wyciągania po- 

litycznych konsekwencyj, jasnem by- 

ło, że akcja gen. Żeligowskiego by- 

ła próbą rozwiązania kwestji nietyl- 

ko wileńskiej, lecz litewskiej w jej 

całej rozciągłości, Ważnem w oświad- 

czeniu gen. Żeligowskiego jest to 

właśnie, że z tej prawdy zrzucone 

zostały osłaniające ją niepotrzebnie 

parawaniki i zasłony. Nie mamy po- 
trzeby ukrywać rzeczy, która rozu- 

mianą była doskonale nawet przez 

zagranicznych obserwatorów dni 

  

paždziernikowych. Lecz, jak trafnie 

stwierdził gen. Żeligowski, nie rozu- 

miało tej próby społeczeństwo, da- 

leki od niej był rząd polski, podz 

legły i kierowany przez zupeldiė 

pozbawiony szerszych horyzóntów 

Sejm. Myśl polityczna Naczelnika 

Państwa i Naczelnego ./+Wedza naz- 

byt daleko wybiegałą ponad po- 

ziom tych pigmejów sejmowych, 

mónopolizujących w swoich rękach 

polityczne «wykorzystanie sukcesów 

orężnyck, aby w nich znaleźć mogła 

oparcie i. zrozumienie. Nic więc 

dziwnego, że akcja gen. Żeligow" 

skiego zakończoną została połęwicz= 

nem rozwiązaniem objętych  mią 

kwestyj. 
Być może, ma rację gen. Żeli- 

gowski, kiedy mówi, że tak jak się 

stało—dobrze się stało, skord/ wą 

runków na lepsze nie było. Ale 

niewątpliwie ma również słuszność, 

stwierdzając, że idea przewodnia 

jego działań z przed 10 laty bynaj- 

mniej mie jest martwą i przyjdzie 

czas 'kiedy powstanie jak Feniks 

z popiołów. Zapożyczając bowiem 

z przeszłości historyczną hazwę 

Rzeczypospolitej, mamy obowiązek 

wypełnić ją treścią odpowiadającą 

Zjazd b. uczestników walk 

  

temu cd stanowiło jej wewnętrzną 

istotę, 
* * 

* 

Dzisiejsze śwtęto, przypominają- 

£e nam z odległości lat 10 ciu wiel- 

kie. radosne i ciężkie nieraz chwile 

stawiania zrębów zewnętrznych pod 

gmach państwa, mie powinno po- 

budzać nas do apoglądania wyłącz- 

mie za siebie — w miedaleką prze- 

szłość. Piękno tych wspomnień i ra- 

dość z powodu zrealizowania wielu, 

bardzo wielu nadziei i aspiracyj, 

niech się wylewa w jak najbardziej 

żywe i gorące formy, niech uczy 

cenić własey wysiłek i pamięć tych, 

którzy swe życie położyli w ofierze. 

Lecz zarazem niech nie skłania do 

kwietyzmu, do odpoczywania na 

laurach, do zaniechania pochodu 

myśli dalej. 

Jesteśmy u progu decydującego 

zwycięstwa w zmaganiu się sił we- 

wnętrznych. Da ono nam nowy za- 

sób środków do posuwania się na- 

przód w pochodzie dziejowym, do 

podejmowania nowych wielkich za- 

dań, które jeszcze wczoraj mogły 

się zdawać niedostępnemi. 

Testis. 

PIERWSZY MARSZĄŁEK POLSKI JÓZEF PIŁSUDSKI. 

T WAWER PROCZ ARACEAE BOZE OCT ORG 

Pierwszy dzień zjazdu. 
Uroczyste otwarcie zjazdu, Mcze* 

stników walk o Wilno zgroniadziło 
w sali Teatru Wielkiego na Pohu= 
lance wielką liczbę uczestników. 
Wszystkie miejsca były zajęte. Ge- 

nerała Żeligowskiego powitanę Owa< 

cyjnie. Zjazd zagaił przewodniczący 
Komisji Zjazdowej, gen. Mokrzecki, 
poczem przewodniczącym zjazdu Wy 
brano wśród manifestacyj gen, Žėli- 
gowskiego. Obok niego na scenie 
wspaniale udekorowanej chorągwia- 

mi o barwach narodowych, zielenią 
i kwiatami, pod portretem Marszałka 

Piłsudskiego, na tle pocztów sztan- 
darowych organizacyj b. wojskowych 
zasiedli w prezydjum ks. biskup Ban- 
durski, wojewodowie Raczkiewicz i 
Kościałkowski, inspektor armii gen. 
Dąb Biernacki, wicewojewoda Kir- 
tklis, prezydent miasta Folejewski, 
rektor U.8.B. Januszkiewicz, pierw- 
Szy prezes Komisji Rządzącej Wi- 
told Abramowicz, gen. Mokrzeckiiin. 

Orkiestra odegrała hymn pań- 

stwowy. 

Zabrał głos gen. 
gowski: 

Lucjan Żeli- 

Przemówienie gen. Żeligowskiego. 
Zobrazowawszy sytuację jaka po- 

przedzała zajęcie Wilna, gen. Żeligow- 
ski przedstawił przebieg swej history- 
cznej rozmowy z Marszałkiem Pił- 
sudskim, której bezpośredniem nastę- 
pstwem było zajęcie Wilna. 

„Otrzymałem rozkaz udania się do 
Białegostoku, do kwatery Marszałka 
Piłsudskiego w ostatnich dniach wrze- 
śnia — mówi generał Żeligowski — 
przyjechałem do Białegostoku, zamel- 
dowałem się w wagonie Panu Marszał- 

kowi. Marszałek opowiedział mi całą 
ówczesną sytuację. Sytuacja ta była 

bardzo poważna i jedyną możliwością 
było powstanie ludności w Wilnie, 
Marszałek zaproponował mi stanąć na 
czele powstania. Muszę powiedzieć, 
że się zawahałem z dwóch przyczyn. 
Po pierwsze dłatego że nie chciało mi 
się bić Litwinów. Wiadomo było wszy- 
stkim, że Litwini kumali się w Wil- 
nie z naszymi nieprzyjaciółmi wtedy, 
gdy armja polska broczyła pod War-. 

  

szawą. Nie bacząc na to wszystko, ja 

nigdy nie mogłem tego połączyć z ca- 

łym narodem litewskim, który zawsze 

uważałem za swoich braci. Drugą przy 

czyną było, że byłem wówczas bardzo 

fizycznie i moralnie przemęczony. 

Marszałek Piłsudski powiedział mi 
wtedy: „Ale trzeba być przygotowa- 

nym na to, że może nastąpić taki mo- 

ment, że nietylko sejm, nietylko se- 

nat, ale i cała Polska stanie naprzeciw 

Pana. Trzeba się przygotować wziąć 
całą odpowiedzialność na siebie. To 
też nie można rozkazać takiej rzeczy. 
Ja nie rozkazuję*. Wtedy zdecydowa- 

łem się wziąć to i wyraziłem zgodę na 
objęcie dowództwa*. 

Zkolei gen. Żeligowski przedstawił 
trudności, z któremi się zetknął wśród 
niektórych swoich podwładnych, gdy 
im oświadczył, że mają iść na Wilno 
Pomimo tych trudności gen. Żeligow- 
ski zdecydował się wydać rozkaz mar- 
szu na Wilno, spodziewając się wiel- 
kiego oporu ze strony Litwinów. 

„Po zajęciu Wilna, — mówi dalej 
generał Żeligowski, — w hotelu Geor- 

ge'a zebrały się misje zagraniczne, 

które przysłały do mnie delegację w 

osobie pułkownika francuskiego z 

prośbą o udanie się do misji francus- 

kiej. I oto, nie pamiętam dokładnie z 

kim, o ile sobie przypominam z Per- 

kowiczem udaliśmy się do misji. Mó- 

wię o tem dlatego, że ten mały epizod 

bardzo dobitnie charakteryzuje nasze 

ówczesne poglądy, a także poglądy 0- 
ficerów armij obcych. 

Zgromadzeni tam byli wszyscy 
oficerowie zagraniczni, a na ich czele 

stał oficer angielski. Rozmowa miała 

przebieg następujący. W bardzo su- 

chym i oficjalnym tonie zapytał on: 

— Jakiem prawem Pan Gen. za- 

ją! Wilno, wtedy kiedy Polska podpi- 
śała układ w Suwałkach? 

Powiedziałem: — Polska nie mo- 
że podpisywać żadnych traktatów nie 
pytając o wolę ludności. Zająłem Wił- 
no dlatego, żeby dać moim rodakom 

możność wypowiedzenia się czego 

chcą. 
Wtedy on powiedział: — My jeste- 

śmy przedstawicielami państw Enten- 
ty i zrobimy tutaj porządek. 

Powiedziałem: — Nie, ja na to zgo 
dzić się nie mogę. Żadnego porządku 

wtedy kiedy jesteśmy tutaj, my gospo- 
darze tego kraju, żadnego porządku 
nikt nie ma potrzeby robić. Ten porzą- 
dek zrobimy my. (Huczne oklaski). 

Wtedy Anglik powiedział: — Jak 
to, Pan nie uznaje państw Ententy, 
Pan nie uznaje prawa międzynarodo- 

wego? 
Powiedziałem: — Owszem jestem 

z największem uznaniem dla państw 
Ententy i wiem co one zrobiły dla nas 

przez wojnę światową, ale jednocześ- 
nie te szacherki, które tutaj się odby- 
wają w naszej nieobecności napróżne 
Pan nazywa prawem międzynarodo- 

wem (Oklaski). 
— A więc jeżeli nie na Entencie, 

na kim macie się oprzeć? Na kim Pan 

się będzie opierał? 
Powiedziałem: — Będziemy: opie- 

Nr 26011902) 

  

Wilno i Wileńszczyzne. 
rać się na samych sobie i na naszych 
karabinach (Oklaski). 

Anglik dość ironicznie mówi: — 

A skądżeście te karabiny otrzymali? 

Powiedziałem: — Najmniej od Pa- 

na Lloyd Georgea i od jego przyjaciół 

bolszewików (oklaski i brawa). 

Powiedziałem wreszcie: — Dowi- 

dzenia, nie potrzebujemy tracić czasu 

na te rozmowy, które nie doprewa- 

dzają do niczego. Proszę Panów jutro 

o godz. 12 opuścić Wilno (huczne ok- 

laski). 

"Tego samego dnia już po tej roz- 

mowie rząd Litwy Środkowej wysłał 

depeszę radjową do Kowna wzywające 

Litwinów do porozumienia. Bo jakież 

były dalsze pliny? Chcieliśmy dać mo- 

żność ludności wypowiedzieć się cze- 

go ona chce. Pozatem było jeszcze CO 

innego. Przeszło od tamtej chwili lat 

dziesięć i możemy o tem mówić ot- 
warcie. Tak, myśleliśmy o stworzeniu 
wielkiej Litwy ze stolicą Wilnem. Nie 

stety do tego nikt nie był przygotowa- 
ny. Nieprzygotowana była Polska, dla- 
tego, że wtedy nie mogła jeszeze im- 

ponować swoją siłą i nie miała zdecy- 

dowanej polityki. Nieprzygotowane 

było Kowno, które całą politykę epie- 

rało na dziecinnej nienawiści do wszy- 

stkiego eo jest polskie. Nieprzygotowa 

na była i Wileńszczyzna, bo porozu- 

mienie z Litwą było wtedy rzeczą naj- 

niepopularniejszą między wszystkimi 

mieszkańcami Wilna. Polska miałaby 

moralne prawo ukarać Litwinów za 

to, że oni, w tak ciężkim dla nas mo- 

mencie bratali się z naszymi nieprzy- 

jaciółmi, ale tego nie uczyniła. Ja są- 

dzę, że zrobiła dobrze, bo to byłaby 

niezmiernie niepopularna rzecz zwal- 

czać ten mały a tak sympatyczny dla 

nas naród, który tylko co otrzymał nie 

podleglošė“. 
W dalszym ciągu swego przemó- 

wienia gen. Żeligowski podkreśla nie- 

fortunnie użyte w rozkazie 3 Armji o- 

kreślenie „bunt generała Żeligowskie- 

go“ buntu żadnego nie bylo — stwier- 

dza gen. Żeligowski, — a tylko nor- 

malna zupełnie akcja dla wywalcze- 

nia niepodległości. 
Zkolei gen. Żeligowski przypomi- 

na, że Litwini nie nie odpowiedzieli 
na wystosowane do nich wezwanie 

i opisuje ciężką pracę państwową w 

Litwie Środkowej, którą prowadził 

przy współudziale swych współpraco- 

wników. 
W zakończeniu swego przemówie- 

nia gen. Żeligowski oświadczył: 
„Zachodzi pytanie czy idea, która 

przyświecała rządom Litwy Środko- 
wej jest pogrzebana na zawsze? Są- 
dzę, że nie. Mnie się zdaje, że kiedyś 

nastąpi porozumienie polsko-litewskie 
Wiem tylko jedno. Czasami mówią © 
kwestjach językowych. Bardzo być 

może, że kiedyś zaczniemy się uczyć 

po litewsku — co do mnie to jabym 

chciał — ale tylko jestem,przekonany, 

że jeżeli my zaczniemy uczyć się po li- 

tewsku, to przedtem naród litewski 

przestanie gnębić swoich współobywa- 

teli i zacznie się uczyć po polsku*. 

(Burzliwe oklaski). 
TEBIESPROTNI 

Przemówienie wojewodyfRaczkiewicza. 
Nawiązując do chwil, gdy oddziały woj- 

skowe i organizacje, których przedstawiciele 
zgromadziły się dzisiaj na zjeździe, współ- 
działały przy wyzwoleniu Wilna, p wojewoda 
przypomina słowa Marszałka Piłsudskiego: 
„Wilno jest mojem i mojem pozostanie". 
Stąd się zrodził wielki czyn dokonany przez 
największego z współczesnych naszych i naj- 
więcej ukochanego przez nas wszystkich Wo- 
dza Narodu Józefa Piłsudskiego, który w 
roku 1919 prowadził zastępy nielicznych 
wojsk swoich zdobywać swoje Wilno, a póź- 
niej w roku 1920, gdy zmienne losów koleje 
zmusiły nas do porzucenia tych terenów od- 
działy pod dowództwem ukochanego syna 
tej ziemi, generała Żeligowskiego, przy czyn- 
nem współdziałaniu tylu organizacyj spo- 
łecznych i tylu zasłużonych ludzi doprowa- 
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dzają do triumfu idei. P. wojewoda zakoń- 

czył wyrażeniem wdzięczności i czei zarów- 

no dla tych, którzy tutaj życie swoje Ojezyź- 

nie oddali, jak i dla tych, żyjących zasłużo- 

nych dla sprawy zwycięstwa, tych wszyst- 

kich, którzy doprowadzili do wyzwolenia 

Wilna. I każdy z nas — oświadcza wkońca 

p. wojewoda — ma głęboką, najgłębszą wia- 
rę, że tej ziemi, tego miasta nigdy, nikomu 

nie oddamy. Oby praca organizacji, do stwo- 

rzenia której dzisiaj Szanowni Państwo przy- 
stępujecie, praca oparta na wzajemnem za- 

ufaniu wszystkich tych co w szeregach w 
walce o Wilno w swoim czasie byli, była 
wskazaniem jak należy dla debra Ojczyzny 
wspólnie pracować, dla tych wszystkich, któ- 
rzy jeszcze nie znaleźli właściwej drogi dła. 
wielkiego dzieła, 

  
Pierwsza Komisja Rządząca Litwy Środkowej 

z gen. ŻELIGOWSKIM i prezesem WITOLDEM ABRAMOWICZEM na czele.



1 koLEJARZE: 1 
Wileńszczyzny, Nowogródczyzny, Grodzieńsz- 
czyzny, Suwalszczyzny, Polesia i Podlasia do 

Społeczeństwa! 

Obywatele... Rodacy... 
Dziesięć lat minęło, gdy przez ziemie, z których do Was wołamy, prze- 

waliła się w haniebnym odwrocie z nad Wisły nawała hord bolszewickich, 
pędzona bagnetami polskich żołnierzy, dowodzonych przez Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. 

My, Kolejarze Dyrekcji Wileńskiej, jako żołnierze najpotężniejszej armii 
pracy, wśród chłodu i głodu bez dachu nad głową, wspomagaliśmy czyn- 
nie nusza wojska w kampanji wojennej z Bolszewją, gdyż  posiadaliśmy 
serca pełne wiary w Wodza Narodu Józefa Piłsudskiego... Syna Ziemi Wi- 
leńskiej, 

W chwilach ciężkich i decydujących o losach Ojczyzny... On... bywał 
na polach bitew i bywał wśród nas... widokiem Swym krzepiąc siły naszych 
duchów. < 

Wielki Ten Polak całe SwaŚZYCIE PoŚWiecił Ojczyźnie, Składając Zeń 
Ofiarę Narodowi. 

Dzięki Jego NiezłomąŚliE "DUChóWi, płacujemy spokojnie przy war- 
sztacie pracy na ziemiagłf O©BŃCIE krwią polską zroszonych i wdzięczni Swe- 
mu Wodzowi, modliraf SIĘ 6 Jego Zdiowie 'do Stwórcy i to samo czynią 
nasze dzieci, umięjąc8 godaie czcić Narodowych Bohaterów. 

Pod Jego sózkałaGii polski zółnierz Wywalczył Wielką Polskę, w której 
granicach muślało być miejsce dia Wilna z Ostrą Bramą, gdzie Swieci Cu- 
dami Słynąća Krėlowa Polska... Hiebieska Marja 

Obećnie, gdy Marszałek Józef Piłsudski ufny w  patrjotyzm Narodu, 
zażądał Gd Miego, by w czasie nadchodzących wyborów wypowiedział się, 
<czy„chice Polski silnej i potężnej, czy też nowego podziału jej między partje... 
My, Kolejarze Dyrekcji «Wileńskiej wołamy: „Chcemy Polski Silnej i Po- 
tężnejj Jaką Masz Wódz pragnie pozostawić Nam i przyszłym pokole- 
riiom, w której interesom państwa podporządkowane być muszą sprawy 

pamtyj. | . a. . 
Rumieńce wstydu okrywają nasze policzki, gdy rozmyślamy o tych cza- 

sach, kiedy w państwach zaborczych koła polskie posłów: w parlamencie b. 
Austrji z p. Głąbińskim i p, Witosem na Cele i w Dumie rosyjskiej pod 
przewodem p. Romana Dmowskiego, były zawsze stronnictwami ugodowemi 
popierającemi każdy Fząd zaborczy, a w niepodległej Polsce zwalczają rządy 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, rządy prawdziwie narodowe. 

W państwach zaborczych popierali rządy nam obce i wrogie za uzy- 
skanie tek ministerjalmych, lub dła narodu Mic nie znaczączych przywilejów 
jednostek, a w Pols£g odczuwając bankructwo swych idei, wyrosłych w cza- 
sach niewoli na grantach ugodowych, łączą się węzłami opozycji z P. P. S. 
(C. K. W) ze Siroqgiietwem Chłapskiem, z Wyzwoleniem i N. P. R. w celu 
zwalczania rządów Malszałka Józefa Piłsudskiego, zato, że nie uznaje partyj, 
tecz cały neród. 

Nie ufając wej WłaSnE Siły, znaleźli godnego sobie sprzymierzeńca, Nie- 
miecką Partję Socjąlisiyczną w Polsce, („ROBotnik* z dnia 21. X. r. b.), któ- 
rych bracia z za kdłdONU Biemieckiego, za £zasów rządów socjalisty Maksa 
Miillera, uchwalili budowę pancerników i miljonowe fundusze dla obrony 
Kresów Wschodnich ABREMi słowy na zbrojenia przeciwko Polsce. 

Oświadczamy pliblicznie, ze tę wiogie Państwu  partje, jak: P. P. S. 
(C. K. W.), Stronnięiwa Chłopskie, Wyzwolenie, Stronnictwo pseudo-Narodo- 
we, Chrześcijańsko-DEMOKEaŁYcznE, wspólnie z Niemiecką Partją Socjalistycz- 
ną w Polsce tworząge opozycję płzeCiwko Fządowi Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego, wykreślamy marówni z partją Komunistyczną ze swego grona, gdyż 
wszystkie działają fa szkodę Państwa. 

Dla nas patrjgłów prawdziwie narodowym i państwowym jest Blok Bez- 
partyjny Współpracy z Rządem i dlatego przy nadchodzących wyborach do 
Sejmu i Senatu pąpierać będziemy listy Kandydatów tego Bloku Nr 1, na 
czele. których stanął Marszałek Józef Piłsudski, Największy wśród Wielkich 
Polaków! 

Okręgowy Bezpartyjny Komitet Wyborczy Pracowników 
Kolejowych w Wilnie. 

Komitet Wyborczy Kolejarzy Oddziału Białostockiego, miejscowe Komitety Wyborcze 
Pracowników Kolejowygha w Oranach, Grodnie, Suwałkach. Łapach, Nowowilejce, Podbro- 
dziu, Nowo-Święcianaćh, Duksztach, Królewszczyźnie. Mołodecznie, Lidzie, Mostach, Woł- 
kowysku. Hajnówce, Qzeremsze, Brześciu n. B. Żabince, Janowie, Pińsku, Łunińcu, Bara- 
nowiczach, Nowojelni, $łołpeach. 

Zarząd Okręgowy Związku Urzędników Kolejowych 
Zarząd Okręgowy Związku Drużyn Konduktofskich. 
Zarząd Okręgowy Zawodowego Związku Maszynistów. 
Chrześcijański Związek Numerówych Kolejowych Dyrekcji Wileńskiej. 

B ZAWIADOMIENIE! 
a ZAKŁAD KRAWIECKI 

u WILHELMA DOWGIAŁŁY 
został przeniefieny do nowego, obszeraćgo lokalu przy ul. św. Jań- 
skiej 8, (dawniej Wielka 5) urządzonego według ostatnich wy- 
magań fachowgyele Przyjmuje obstalanki jak z własnych tak i z po- 
wierzonych migtazjałówa Wykonanie Sblidne. Ceny umiarkowane. a 

Pamiętaj nabyć 
LOS 22 LOTERJI PAŃSTWOWEJ 

główna wygrana Miljon złotych 
w szczęśliwej kolekturze: 

STANISŁAWA PROFICA 
WILNO, NIEMIECKA 3 (hurtownia tytuniowa Nr. 2). 

Należność P. K. O. Nr. 80907. Zamiejscowym wysyłamy odwrotną pocztą. 

  

DOM BANKOWY 

M. Ryndziuūski i K. Kaufmans 
WILNO, ul. NIEMIECKA Nr. 37. TEL. 4-40 i 1.70. 

Adres telegraf. „RYNDKAUFBANK* 
Załatwia wszelkie tranzakcje w zakres bankowości wchodzące. 
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Nieproszeni goście. 
(Tel. od własnego korespondenta z Warszawy). 

Warszawy, by być obecnymi w cza- Dowiadujemy się, że prezes gru- 
j sie wyborów do ciał ustawodaw- py fra! -polskiej w men- 

E UR I E-R W: SI 5E..B:-ŃN'$.K Į 

Pamięci poległych obrońców Wilna. 
Na te ciche mogiły cmentarne 
l te inne po miedzach rozsiane, 
Płyną modły żalami ciężarne, 
Płyną modły... serdeczne... spłakane... 

Na te krwawe żołnierskie mogiły 
Co nam serca żałobą okryły 

Wiatr ostatnie liście wolno strąca 
1 płonące świece cicho gasi. 
Znika z serca myśl smutna, boląca, 
Że zginęli najdrożsi nam, nasi. 

Bo żołnierskie te krwawe mogiły 
Chwałą wieczną Ojczyznę okryły. 

Odpoczynek im wieczny daj, Panie, 
Niech pokuta za grzechy się skończy, 
Bowiem wielkie to było: kochanie 
Co na wieki ich z Ziemią dzis łączy, 

A nam, Panie, spraw, niech te mogiły 
Będą źródtem wytrwania i siły. 

WITOLD STANKIEWICZ, 
WRCR RZ ZBOCZE SA ASIBTN AS OBCA FE W ATEITIS TTT TALENTAI 

(Dalszy ciąg zjazdu). 

Przemówienie p. Wicewojewody Stefafia 
Kirtiklisa. 

Panie Generale, Panie Wojewodo, Wielee 
Szanownić Państwo! 

Przypada mi zaszczyt jako prezesowi Wo- 
„jewódzkieh  Federacyj Polskich Obrońców 
Ojczyzmy w imieniu wszystkich z, 
nych ©organizacyj przywitać Was. Panowie 
jako mezestników walk 0 Wilno i Złemie 
Wschodnie, 

Więc wiłać mam Ciebie podziemny żołe 
nierzżu Polskiej Organizacji Wojskowej, eoś 
pierwszy na tajnych konspiracyjnych zbiór- 
kach długo w no€ gdy pożoga wojny Świa« 
towej nad Wilnem hulała a trwoga wojenna 
w sercach mieszkańców się tłakła uczył się 
sztuki wojennej, by ja Ojczyźnie nie wro 
gom: oddać, eoś po lasach Zakrełu i pagór- 
kach wileńskich swoje prymitywne ćwicze- 
nia uprawiał, aby z tego wyzwolenie tej 
Ziemi, gdy czas nadejdzie wybłysło. Coś 
tęsknotę do Polski i miłość do Śwego Wodza 
więzieniem 1 śmiercią przypłacił». 

Więc wiłać mam Ciebie samotny, zapom- 
niany przez Boga i ludzi żołnierzu samo0ob- 
rony wileńskiej. 

Tyś nie miał oparcia o odrodzoną Qjezyz- 
nę, nie młałęś Komendanta w szarej kurtce 
legjonowej, którego wiełkie seree żołnierskie 
krzepiło wątpiące serca i mdłejącą myśl. 
Twoja sprawa przegraną była a jednak z ka- 
rabinem w ręku dałeś świadectwo prawdzie, 
że ziemia ta Twoją jest. Że wróg nią władać 
nie będzie, żę choć przegrasz po Tobie przyj- 
dą inni, co ją wyzwolą. A żeś się przed 
wrogiem nie ugiął powrócisz i Ty jako zwy- 
cięzea. 

Tyś samotny żołnierza sam 
tował honor żołnierski tej ziemi. 

I oto przychodzi czyn przed którym ze 
wzruszeniem pochylamy głowy, przed którym 
serca moeniej biją. 

Bo oto w dalekiej, o jakże dalekiej pe- 
dówezas Warszawie, stolicy Wolnej Niepod- 
ległej Ojczyzny, spiżowa postać Naczelnika 
Państwa i Naczelnego Wodza stalowy swój 
wzrok i wielką orłą swoją tęsknotę skiere- 
wuje do miasta rodzinnego, 

Głęboka prawda dziejowa о wiecznej 
przeklętej ekspansji Rosji na zachód i głę- 
bokącprawda, że Polska Odrodzoną daleke 
hen na wschód ma swoje prawa do swoich 
ziem. 

Głęboka troska+o byt i potęgę Państwa 
oraz wiełka nadladzka tęskonta do. ziemi 

rodzhinej — oto motory ducha Wodza, n 
której rodzi się czyn, 

A później tęlent szwadronów. Beliny 
ulicach miasta, marsz rozśpiewanych 
gen. "Rydza- Krwawa. bitwa na 
przedmieściach i ulicach Grodn, 
kolejarzy, mieszkańców i dzieci, co zda się 
do wyścigu krw! z orlętami Lwowa stanęły. 

Wielkanoc — Dzień Zmartwych wstania, 
biją dzwony wszystkieh świątyń. Dziewczęta 

sypią kwiaty na utrudzone znojem Biłów= 
nym głowy żołnierzyka legjonowego; 4 да 
nięte szałem radości serca ludu Biją dla 
Komendanta, 

A kiedy zmiennych iosów koleją Wilae 
do wroga przechodzi, a wojna : wrogiem 
po śmiertelnych zapasach pod Radzyminem 
1 Niemnem klęską wroga się kończy, Wilae 
zda się na wieki stracone — we wrażej pĘzE- 
mocy. 

Ale genjalna myśl Wielkiego Wodza na 
ostateczne wyzwolenie tęsknoty<gen. Żeli- 
gowskiego, grupy opeficyjń€j, I żołnierzy 
Dyw. Lit.-Biał. zamienia w czyn. 

Na powrót do strzech rodzinnych z bag- 
netem w ręku — Litwa Środkowa. 

A kledy później Wilno na wieki do ma- 
cierzy powraca — a łuna pożarów wojem- 
nych gaśnie I pokój na ziemiach Polski na- 
staje, znów długo krwawi się zapomulany 
przez Boga i ludzi żołnierz Pasa Neutrałnego, 

by skrawki ziemi rodzinnej bronić i mie dać 
wrogowi. 

Dostojne Zgromadzenie, gdy myśłą prze- 
biegam tak jeszcze miedawne dzieje, to wi- 
dzi mi się komnata w prastarach murach 

klasztornych łuk Wsrechnicy Batórowej -ze 
stosami ksiąg i foljałów tej ziemi — a przy 
kominka siedzi dostojna pani z przecudną 
księgą na kolanach i w wiełkiej zadumie, 
a ezasami ze łzą w źreniey przegląda sza- 
eowne, karty tej księgi. a ta — te 
historja i dzieje wyzwolenia Wilna i polą- 
czenia go r macierzą. 

A po przez wszystkie karty tej księgi 
złotemi rgłoskami wije się nazWwiSKO Wiei- 
kiego Budowniczego Odrodzonej Najjaśniej- 
szej Rzeczypospolitej, Wyzwoliciela tego 
Kraju Naczelnego Wodza Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, a ostatni rozdział tej księgi— 
to czyn Generała Żeligowskiego, — a po 
przez wszystkie karty tej księgi przewija się 
Wasze bohaterstwo, Wasz trud i znój żoł- 
nierski, a nazwiska rubinami krwi pisanc— 
to polegli. 

Bo księga tych dziejów — to Wy — 
Panowie i Wasze czyny. I w dniu dzisłej- 
szym, kiedy po tylu latach zebr. wię 
w tej sali ze wszyśikich krańców liej- 
szej Rzeczypospolitej, by jeszcze raz wspom- 
aleć sławae i pracowite dzieje swego żywota, 
by oddać hołd poległym i wspomnieć jasne 
i wielkie postacie wwoólch Wodzów. 

My członkowie Federacji Polskich Obroń- 
ców Ojczyzny —- wszyscy jako Wasi Tewa- 
rzysze broni y 5 Wami i zapewniamy 
Was, źe mą Btraży fej micmi i tego miasta 
twardo a €zujnie Še 

Zapewniamy Was Panowic, że dla dobra 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej pod Rorka- 
zem Naczelmego Wodza Marszałka Pilsud- 
škiekiego stać będziemyt 

PRZEMÓWIENIE GEŃ. DĄB- 
BIERNACKIEGO. 

Generał zobrazował rozwój hageł niepod- 
ległościowych, rzuębnych przed laty w naród 
przez Marszałka Piłsudskiego, hasel, których 
realizacją było również wyzw%ołenie Wilna. 
W fakcie, że na czele wojsk, Które przyszły 
do Wilna, stanął gym złem lifewskich Mar- 
szałek Piłsudski, Było przejawem siły ży- 
wotnej wspólnej nam 4 wiecznie żyjącej unji 
polsko-litewskiej. Fak same zwytięzca pod 
Radzyminem p. generał Żeligowski był sy- 
nem tej ziemi litewskiej, Nie z maszej winy 
zerwane zostały Węzły tyle wieków łączące 
narody polski i lłewskt Mówc» zakończył 
okrzykiem na część Marszałka Piłsudskiego 
i gen. ŻeligowskiEg0% 

PRZEMÓWIENIE REKTORA 
JANUSZKIEWICZA. 

Rektor рг Jamaszkiewicz wia, zjazd 
w imieniu Wileńskiego" Komitetu Obchoda 
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Święta Niepodległości, Dziesęciełecia Zwy- 
cięskiego Odparcia Najazda Bosji sowieckiej 
i Oswobodzenia Wilna, ММа Wa sWilno 
całe — mówił prof. Januszkiewicz, kłóre za- 
wdzięcza Wam swe wyźwołenie, zawdzięcza 
Wam możność odbudowy po zniszczeniach 
wojennych. Za ofiarę krifł R pełne hohater- 
stwa czyny składamy Ws | Wodrom Wa- 
szym cześć i hołd. 

PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA 
MIASTA FOLEJEWSKKYGO, 

Lata 1919 i 1920 to Anjplekaiėjoja karta 
w historji Wiłna, a przedewazysKiEM MArze- 
nia ojeów naszych spełniły Gię, Zawdzliętza- 
my to Wam, nasi obrońty <> BAJWIĘKSZEmu 
Synowi ziemi naszej Masszalkowi Jūsėtowi 
Piłsudskiemu i Panu MGErłow Żeigow- 
skiemu, który z taką qdwagą Kierow naj- 
większymi naszymi ryGoOMami Obrońcy sań 
— niech żyją! 

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

  

        
  

          

Przebieg zjazdu. 

Z racji uroczystości święta nie- 
podległości, które Wilno obchodzi 
równocześnie ze zjazdem uczestni- 
ków walk o Wilno, miasto całe po- 
kryło się choragwiami. Rannemi po- 
ciągami przybyli uroczyście witani 
na dworcu obrońcy Wilaa. W go- 
dzinach przedpołudniowych odbyły 
się nabożeństwa żałobne za poleg- 
łych harcerzy i za poległych  poli- 
cjantów oraz składanie wieńców na 
ich mogiłach na cmentarzu Antokol- 
skim i na Rossie. Wieńce złożyli: 
p. woj. Raczkiewicz, prezydent mia- 
sta i towarzysze broni poległych. 

W południe obradowali najpierw 
osobno uczestnicy wileńskiego baonu 
harcerskiego. 

Po przemówieniach nastąpiły re- 
feraty pik. dypl. Furgalskiego p. t. 
„Synteza walk o Wilno 1918—20 r.“ 
i ppłk. dypl. Perkowicza „Cele i za- 
dania Zjazdu i Związku byłych žol- 
mierzy Litwy Środkowej i obrońców 
Wilnaż. Zebrani urządzili ponownie 
Ruczną owację na cześć Marszałka 
Piłsudskiego, kiedy gen. Mokrzecki 
zawiadomił, iż Marszałek nadesłał 
Zfacji zjazdu do Wilna swą foto- 
grałję z własnoręcznym podpisem: 
„Kolega -£ Kblegom". Fotografja ta 
WThz z autografem została umieszczo- 
na na.ćzele'Wydanej z okazji zjazdu 
dzo.pięknej jednodniówki. 

W dalszym ciągu zjad uchwalił 
powołać da Życia organizację pod 
nazwą: „Związek byłych żołnierzy 
Litwy Środkowej i obrońców Wilna”, 
wstąpić gremjalnie do tego związku 
i wezwać do wstąpienia wszystkich 
byłych obrońców Wilna, którzy na 
zjazd przybyć nie mogli. Nowoutwo- 
rzóny związek wstąpił jednocześnie 
do Federacji P. Z. O. O. 

Zjazd uchalił wysłać depesze hoł- 
downicze do Pana Prezydenta Rze- 
€zypospolitej Mościckiego i Pana 
Marszałka Piłsudskiego oraz powziął 
uchwałę, wyrąŚającą hołd gen. Lu- 
cjanowi ligowskiemu. Na zjazd 
nadeszły liczne telegramy i pisma 
z życzeniami. 

Na tem zjazd zakończył obrady. 

10 listopada na ulicach miasta. 
O godz. 20 orkiestry wojskowe 

fimne odegrałycapstrzyk po ulicach 
miasta w wigilję święta niepodle- 
głości. Wszystkie gmachy publiczne, 
państwowe i miejskie były pięknie 
ilauminowane i udekorowane emble- 
matami i godłem państwowem z 
lampek elektrycznych. Efektownie 
wypadło oświatlenie zapomocą ref- 
lektorów częściowo już zrekonstru- 
owanej baszty na górze Zamkowej. 
Również z dzwonnicy katedralnej 
skierowano światłówrefiektotów na 
ogromny (ronton Bazyliki. Pięknie 
oświetlono elektrycznemi lampkami 
wileński urząd pocztowo-telegraficz- 
ny, pałac Reprezentacyjny, Urząd 
Wojewódzki i inne. 

Na cmentarzach. 
Więczór poniedziałkowy by! wiel- 

ką manifestacją żałobną, poświęco- 
ną pamięci bohaterskich obrońców 
Wilna. O godz. 18 ruszył z placu 
Katedralnego 'kilkutysięczny pochód 
z pochodniami, Glczestniczyli w nim 
członkowie organizacyj* byłych woj- 
skowych, którey walczyli o Wilno, 
dalej organizacje i stowarzyszenia ze 
sztandarami, ptzysposobienie  woj- 
skowe, młodzież. . szkolae, Policja 
Państwowa, straż pożarna i t. d. Po- 
chód podążył wśród tłumów publicz- 
ności głównerńt ulicami NA cmentarz 
Rossa i przedSfiłóWwał Majpierw przed 
mogiłami obrońców Wilna koło głów- 
nego wejścia Ma Ementarz, Tu złożo- 
no wieńce w MAQGZGIEUM, poświęco- 
nem bohaterski eBrońcombWilqa« 
Następnie złoż6RG wieńce ma 6sob- 
nym — степ'!ай 500 КОНа КЦ 
<zci žolnierzy ZEligšuskiego:- Wience 
złożyli p. wojewóda wileński, miasto 
Wilno, wojskBGWaSĆ, oddziały  garmni- 
zonu wilenskišga akta SENAKU. 

Každy može sie wzbogacič 
kto zakupi los 1-ej klasy w naj- 
większej i najszczęśliwszej Ko- 
lekturze Loterji Państw. w kraju 

Nr. 260 11902) 

S. B., młodzież akademicka Ц. $. В 
strzelcy, Policja Państwowa, zakłady 
szkolne i wiele organizacyj. Obydwa 
cmentarze i pomniki były rzęsiście 
ilaminowane lampkami elektryczne 
mi i reflektorami. 

LISTA 
odznaczonych „Krzyżem Zasługi 

Wojsk Litwy Środkowej”. 
1 Kompanja Harcerska, 

„ Ppor. Kawalec Romuald. 
Pchor. Studziński Kazimierz, 
Sterż. Zaborowski Olgierd. 
ierż. Zaborowski Jerzy. 

Sierż. Minejko Aleksander. 
Plut. Krzyżanowski Tadeusz. 
Plut. Trzeciak Jan. 

. Plut. Kowacz Michał. 

. Plut. (Kwaśniak Aleksander, 
10. Kpr. Francki Wojciech. 
11. Kpr. Francki Ryszard. 
12. [Kpr. Olechnowicz Hipolit, 
13. St. szer. Niwiński Alfred. 
14. St. szer. Chrzanowicz Józef, 
15. St. szer. Cydzik Stanisław. 
16. Szer. Malinowski Maciej. 
17. SzerzddaeiiOWEOWaciaw, 
15. Seer. Turło Michał. 
1948zer. Zacharzewski Józef. 
4 Szer. tecki Franciszek, 
1 Śzer. Butkiewicz Wacław. 

22. Szer, Łukiszewicz Wacław. 
23. Sżer. Sawicz Aleksander. 
24. Szer. Balejko Jan, 
2. Szer. Szumański Tadeusz. 
26. Szer. Werchowski Bronisław, 
27. Szer. Nosowicz. Michał. 
28. Szer. Mikszta Michał: 
29. Szer. Stankiewiez Wiktor. 
80. Sanitarjuszka Aleksandra Kochówna. 
31. Sanitatjiszka Anna Łołakówna. 
32. Heibowicz Edmund, 

1 Kompanja Szturmowa. 
33. r. $acewicz Wącław, 
34. Sierż. Stanek Stanisław, 
%. Sierź, Szyszko Marjan. 
36. Plut. Łopatecki Stanisław. 
37. Plut. Gorzkowski Kazimierz 
38. Kpr. Wilkosz Stefa. 
39. Kpr. Eauner Adam. 
40. St. szer. Grzyb Tadeusz. 
41. SŁ szef, Rowiński Stanisław, 
42, St, szer. Kosowski; Józef, 
43, Szer. Bocheński Kazimierz. 
44. Sanitarjużzka Pastwianka + Zaćwilichow- 

ska Józefa. 
45. Sanitarjuszka Bobrowiczówia . Grzesia- 

kowa Marja. 
46. Sanitarjuszka Grzymkowska Zofja. 
41. Sanitarjnszka Gładyszówna Barbara. 

Formacje różne. 
48, Pułkownik Jankowski Stefan. 
40. Kapitan Adamus Władysław, 
50. Kapitan Butkiewicz Aloizy. 
51. Kapitan Mokrzecki Justyn. 

. Kipitai Narkowicz Edward, 

. Kapitan KaligoWški Ziemowit, 

. Kapitan Zmaczyński Felicjan. 
. Rotmistrz Zmaczyński Mieczysław, 
. Rotmistrz Stankiewicz Romuald, 
. Porucznik Ilgiewicz Piotr. 
„ Porucznik Misiewicz Leon. 
. Porucznik Łuskowiec Piotr. 
. Porucznik Nawrocki Kazimierz, 

61. Porucznik Witkowski Feliks, 
62. Podpor. Cywiński Wiesław. 
63. Podpor. iMasłowski Mieczysław. 
64. Podchor. Walczykowski Wacław. 
65, Ogniomistrz Antczak Jan. 
66. Sierż. PFołaSSEwiczzkazitiitnz. 
67. Plutonowy Jankowski Paweł. 
68. Kapral Jurgenson Edward, 
69. Kapral Szerłot Józef, 
70. Gulbinowa Ewa, 
71. Wainberg Zygmunt. 

Związek Bezpieczeństwa Kraju i Mileja 

Pasa Neutralnego. 

72. Kpt. dypl. Galinat Edmund, 
73. Porucznik Chocianowicz Wacław 
74. Porucznik Grankowski Jan: 
75. Porucznik Urbanowicz Edmutqgd. 
76. Podporucznik Urbanowicz Zygmunt. 
77. Podporucznik Jakubianiec Alform. 
78. Chorąży Komorowski Zygmunt. 
79. Plut. Piotrowska Dominik. 
80. Ppor. rez. Byfidanowicz Juijam. 
81. Poster. Klukowski Jan. 
82. Strzelec Stefanowicz Józef, 
83. Strzelec Malėski Stanistaw, 
84. Strzelec Synowiec Paweł. 

PROGRĄM 
uroczystości Gbchodu w dniu 

11 listopada 1330 rokli. 

Godz. 10-ta. Uroczyste nabożeństwa w kość 
ciele Św. Każrmierza, Widbrowame przeź 
dE. Ks. Biwkttpa WĘ Bandurskiego, Ró? 
ty wygłosi podczas nabożeństwa kazanie: 
Chór „Echa wykomt „Mszę Doretid“ 
Goliera. 

Godz. 10—12. Nabożeństwa w świątyniach fa 
fych уу ай 

Godz. 11-12. Pfzemówienie gen. Dab-Diėrnač“ 

Kieco dawajsk, WYGłószełe z ttybuny 
prźed kóśGiGlEM ŚW. KxziniBr za. 

Godz © -1a. Gen, Zaligowśki W 6fo czeniki 
PY Krzyża Zasługi wojsk Bitwy Śrdde 
KOwej UEKOTIJeE na PREWPTZed koSERE 
łem Św. Kazimierza uczestników zbroj- 
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nego czynu z 9. X. 1920 r. 
Godz. 12-ta. Defilada na placu Łukiskim od- 

działów wojskowych, uczestników zjaze 
du, związków b. wojskowych i P. W. 

Godz. 18.45: Uroczysta Akademja w Teatrze 
Wielkim na Pohulance z następującym 
programem: 
1. Zagajenie J. M. prof. dr. A. Januszkie- 

wicza, rektora U. S$. B., przewodniczą- 
cego Wileńskiego Komitetu Obchode 
10-lecia. 

2. Referat mjr. Kazimierza Bąbińskiego 
p. LL „W dniu zwycięstwa”, 

3. Przemówienia: a) p. Witolda Abrar 
mowicza, b. prezesa Tymczasowej Ko* 
misji Rządzącej Litwy Środkowej; b) 
p. Aleksandra Prystora, ministra pra* 
cy i opieki społecznej. 

4. Deklamacje artystów Teatrów Mieje 
skich w Wilnie. 

„ Chór „Echa* pod batutą prof. Włady” 
sława Kalinowskiego. 

— 

cie francuskim deputowany Loguin 
oraz prezes syndykalistów francu- 
skich p. Jouhaux zostali wydelego- 
wani do Polski i przyjeżdżają do 

czych. Charakter tych wizyt jest nie- 
zrozumiały, tem więcej, iż nikt ich 
na ten okres nie zapraszał. 
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Imię i nazwisko: 

Dekładny adres: . . . 

QO0.060z2 66 
& © Ф.Ф Ф Ф // 

283:9881 > . zt, 

200.000: LWÓW, UL. SYKSTUSKA Nr. 6. 
100.00 02. Polska Państwowa Loterja Klasowa 
1 5 > 2 8 ESRO jest najkorzystniejsza na świecie! 

400.00 0|73:222:: Co drugi los wygrywa! 
100.899] zo.ooc:ĘĘj CAGNIENIE JUŻ 18 i 20 b. m.! 

Е 15.0064 CENY LOSÓW: 
$ 10000 
i 5.000: 1/4 — Zł. 10— 1/2 — Zł. 28— 

соопоАдЫСИЛевны» В 4 

Do „Nadziei“ — Lwow, Sykstuska 6. 
Niniejszem zamawiam . » 

Należność uiszczę pe otrzymaniu lesów blankietem P. K. O., dełączonym przez Firmę do Losów, 

    

    

        
    

  

1/1 — ZŁ. 40— 
    2060 
  

WYCIĄĆ I WYPEŁNIONE NADESŁAĆ! 

  

losów całych po zł. 40— 

połówek pe zł. 20— 

„  ćwiartek po zł. 10— 

BR e s * +06 weże 

6. Drugi akt sztuki Hertza p. t. „Młody. 
las“. Wstęp za zaproszeniami. Akade- 
mja transmitowana będzie przez ra 
djo. 

ŚRODA, dnia 12 listopada 1930 r. 
Godz. 18-ta. Odczyt p. t, „Rok 1830—1920— 

1930" wygłosi z ramienia Centralnego K© 
mitetu Obchodu w Warszawie dr. Józef 
Gajkowski w sali Teatru Miejskiego М 
„Lutni“, : 

Zebranie towarzyskie uczestników Zjazd” 
b. Obrońców Wilna odbędzie się we wtoreke 
dnia 11-go listopada w sali Kasyna Garnize” 
nowego przy ul. Mickiewicza wieczorem 
zakończeniu uroczystej akademii. 

* 

We wtorek, dnia 11go listopada odbędži“ 
się o godz. 13.30 w pawilonie powystawowy”% 
w ogrodzie Bernardyńskim obiad żołnierski 
wydany przez miasto Wilno dla zamiejsc?” 
wych uczestników Zjazdu b. Obrońców Wi“ 
na i osób zaproszonych. 
-SPEEEOEEZETY TRETSTJSEEY KO EEE 
Popierajcie Ligę Morsk4 

2  



Nr. 260 (1902) 

Płk. Aleksander Prystor, czołowy kan. 

dydat Bezp. Bloku w! okręgu wyborczym 
Wileńskim urodził się na Wileńszezyźnie w 
r. 1874. Gimnazjum ukończył w Wilnie, po- 

ezem studjował nauki przyrodnicze w Mo- 

skwie, gdzie uzyskał dyplom w r. 1900. 

Następnie przez 2 lata studjował w Dorpacie 
medycynę, lecz warunki zmusiły go do prze- 

rwania tych studjów I następnych szereg lat 
płk, Prystor poświęcił się wyłącznie niemal 

konspiracyjnej działalności politycznej pod 

kierunkiem Józefa Piłsudskiego, którego był 
serdecznym przyjacielem 1 wiernym towa- 

rzyszem wszystkich jego ówczesnych niele- 

galnych prac I zamierzeń. Jako członek bo- 

jówki frakcji rewol. P. P. S., brał udział 
w najcięższych jej przedsięwzięciach. W r. 

1912 został z Krakowa wysłany przez Marsz. 

Piłsudskiego do Warszawy dla zorganizowa- 

nia tam „Związku Walki Czynnej”, W trak- 
eie wykonywania tego zadania został aresz- 

towany i osadzony w Cytadeli warszawskiej. 

Po roku zapadł wyrok, skazujący go na 7 lat 
ciężkiego więzienia. Karę tę odsiadywał w 

eentralnej Rosji, w Orle, skąd go zwolniła 

dopiero rewolucja rosyjska w mareu 1917 r. 

Pracował następnie w Polskiej Komisji Lik- 

widacyjnej, oraz w Tow. Pomocy Ofiarom 
Wojny, z którego ramienia organizował w 
Mińsku powrót uchodźców polskich do 

kraju. 
W maju 1918 r. przybył z Mińska do War- 

szawy, a po powrocie Komendanta Piłsud- 
skiego stanął odrazu przy jego boku jako 

najbliższy współpracownik. W 1-ym rządzie 
Moraczewskiego objął stanowisko podsekre- 
tarza stanu w Min. Pracy i Op. Sp. 1 zaj- 
mował je aż do lata r. 1920. Wstąpiwszy 

do wojska i mając jedną z pierwszych w 

„Strzeleu* szarżę oficerską, objął dowódz- 

two kompanji w 201 pułku piechoty, biorące 
udział w odparciu najazdu bolszewickiego. 

Przydzielony następnie do sztabu gen. Že- 
ligowskiego, po zajęcia Wilna objął obo- 

wiązki Gener. Adjutanta Nacz. Dowódcy 
Wojsk Litwy Środk. W styczniu 1921 r., 
po skasowaniu Dep-tu Spr. Zagran. Litwy 

Środk. została przy gen. Żeligowskim utwo- 
rzona kancelarja cywilna, której szefem z0- 

    

    

      

  

   

Moje przejścia i przygody w 
pr dni października 1920 r. 
yły inne niż wracających do Wilna 

żołnierzy armji gen. Żeligowskiego. 
Sam jednak powrót do Wilna wy- 
nikał z tych samych uczuć głębo- 
kiego przywiązania do stolicy Jagiel- 
lońskiej, jakie cechują większość 
wilnian, zaś inna marszruta drogi po- 
wrotnej z nad Wisły do brzegów 
Wilji: u mnie via Kowho, dała mi 
możność zdobycia wiele niecodzien- 
> wrażeń i spostrzeżeń, któremi 

chcę się podzielić z czytelnikami 
z Wileńskiego. 

oja droga z Warszawy do Wil- 
na prowadziła przez Grodno, co się 
zdawać mogło rzeczą normalną; 
była jednak w owym czasie trudną, 
bo wypadła w połowie sierpnia 1920 
roku przez front rosyjski, który jak 
się zdawało, już się zbliżał do sa- 
mych murów Warszawy. 

Dlatego wypadła mi droga przez 
ont, že się oddałem do dyspozycji 

władz wojskowych — 2 go oddziału 
Naczelnego Dowództwa grupy ma- 
Jora Kościałkowskiego którego pod- 
komendny, kapitan Olejniczakowski, 
polecił mi, czego chętnie się pod- 
Jąłem, przekroczenie frontu i dotar- 
cie do Grodna, gdzie miałem się zo 
aczyć z pewną osobą, o ile ona 

  

  

Aleksander Prystor 
min. Pracy i Opieki Społecznej. 

? 
stał kpt. Prystor. Po przyłączenia Wileńsz- 
szyzny do Polski, kap. Prystor zajął stano- 
wisko szefa oddziału Va Biura Ścisłej Rady 
Wojennej, a po usunięciu się Marsz, Pił- 

sudskiego do życia prywatnego, został mia- 
nowany komendantem P. K. U. Wilno, Na 
tem stanowisku zastał go przewrót majowy. 
Wezwany do Warszawy przez Marszałku 
płk. Prystor został ponownie jednym z naj- 
bliższych jego współpracowników, początko- 
wo jako ofi: do zleceń, a następnie jako 
szef gabinetu Gener. Insp.Sił Zbrojnych. 

Niedługo przed zmianą rządu został mia- 

nowany szefem Biura Personalnego Min. 

Spr. Wojsk, Z tego stanowiska został po- 
wołany do gabinetu premj. Świtalskiego, 
gdzie objął resort Pracy i Opieki Społ., zna- 

ny mu dokładnie oddawna z czasów, kiedy 

w ciągu półtora roku był w nim wiceminist- 
rem. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje lo, 

że w obu wypadkach, kiedy losy Wilna 
w elągu ostatniego 10-lecia kię ważyły, min. 
Prystor natychmiast stawał jeden z pierw- 

szych do szeregu tych ludzi, którzy najbliższy 

udział brali w działaniach z wyzwoleniem 

Wilna związanych. W r. 1919 min, Prystor 

był jednym z nielicznych ludzi wtajemniczo- 

nych w plany Naczelnego Wodza, w których 

urzeczywistnieniu mu pomagał i przygotowy- 
wał grunt. 

Próbował pozyskać rząd kowieński dla 

wspólnego działania, delegując w tym celu 

dwóch działaczy wiieńskich do Kowna. 

Kiedy marsz na Wilno został zdecydowany 

wziął jako wiceminister Pracy i Op. Społ. 

urlop 1 wyruszył do Wilna w sztabie gen. 
Rydza-Śmigłego. W r. 1920 min. Prystor 
brał najbliższy udział w wypadkach, które 

zakończyły się zajęciem Wilna przez gen. 

Żeligowskiego, przy którego boku pozosla- 
wał przez cały czas, aż do jego ustąpienia, 

kierując całą akcją polityczną, która po prze- 

zwyciężeniu wielkich trudności i przeszkód 

po półtorej roku zakończyła się zwołaniem 

Sejrau wileńskiego. Min. Prystor jest od- 

znaczony krzyżem „Virtuti Militari", krzyżem 

Walecznych i komandorją orderu „Polonia 

Restituta*, 

  

Pamiętaj, że dnia 16-go i 23-go listopada 

cała Ziemia Wileńska głosuje na 

W drodze do Wilna w r. 1920 
(Ze wspomnień osobistych). 

pozostała w Grodnie okupowanem 
przez bolszewików. Chętnie podję- 
łem się tej misji, ponieważ otrzy- 
małem od władz wojskowych pozwo- 
lenie udania się z Grodna, jeżeli 
zechcę, do Wilna. Były już pogłoski, 
że Wilno mają zająć Litwini, ja zaś 
gotowałem się do powrotu i za- 
mieszkania nastałe w Wilnie, będą- 
cem chociażby pod okupacją litewską, 
z którąbym walczył o polskość 
Wilna. 

Dla odbycia drogi do frontu bol- 
szewickiego dano mi do pomocy 
sierżanta, który miał prawo rekwi- 
rowania koni dla ułatwienia mi po- 
dróży. 

Traf zrządził, że czas mego od- 
jazdu z Warszawy wypadł w prze 
dedniu przełamania przez nasze 
wojska frontu bolszewickiego i z 
dnia na dzień ów front odsuwał się 
coraz dalej od Warszawy. Skutkiem 
tej okoliczności musiałem jakgdyby 
pędzić się za bolszewikami i ucie- 
kającą odemnie linią frontu do któ» 
rej można byłoby w stosunkowo 
prędszym czasie, niż to mi się udeło, 
dojechać, gdyby nie konieczność 
i trudność rekwirowania nowych 
koni, na zmianę koni zmęczonych 
jazdą. 

Dzięki tej okoliczności, że zniiana 

KU RSE R 

Zebranie dyskusyjne 
B.B.W.R. w Warszawie. 
Referaty min. Staniewicza 

I wicemin. Starzyńskiego. 
Tel. od wł, kor, z Warszawy. 

W nadchodzący czwartek odbę- 
dzie się w sali konserwatorjum w 
Warszawie zebranie dyskusyjne ko- 
mitetu gospodarczego BBWR, na 
którem referaty wygłoszą p min. 
reform rolnych Staniewicz i wicemin. 
skarbu Starzyński. 

Odznaka Niepodległości. 
Tel. oa wł. Ror. z Wu szawy, 

Dowiadujemy się, że w myśl 
rozporządzenia o ustaleniu krzyża i 
medalu Niepodległości, Pan Prezy- 
dent Rzplitej polecił przedstawić 
sobie do podpisu dekret o miano- 
waniu członków komitetu tego od- 
znaczenia. Komitet w funkcjach 
swych odpowiada kapitułom innych 
orderów państwowych 1 ma składać 
się z następujących osób: przewod- 
niczący Marszałek Józef Piłsudski, 
członkowie: Walery Sławek, p. Ale- 
ksandra Pilsudska, gen. Edward 
Rydz Śmigły, gen. Kaz. Sosnkowski, 
gen. Juljan Stachiewicz, miaister 
Aleksander Prystor, gen. Jan Kolią- 
taj Srzednicki, Adam Koc, oraz Wac- 
ław Jędrzejewicz, dyr. departamentu 
w Min. Spraw Zagran. я 

Dowiadujemy się ponadto, że 
Pan Prezydent Rzplitej polecił sobie 
zarazem przedstawić przez komitet 
do podpisu dekret nadający w dn. 
Il b. m. około 400 krzyży 1 medali 
weteranom powstań narodowych. 

Awanse wyższych wojsko- 
wych. 

Tel. od wt, kor. z Warszawy. 

Dowiadujemy się, że awansowani 
zostaną do stopnia gen. dywizji gen. 

Brygady Dąqb.Biernacki, Orucz-Dre- 
szer | Fabrycy. Ponadto generałami 
brygady zostali pułkownicy Jan Kru 

szewski dowódca K. O. P, Ignacy 
noidjun-Zamoyski dowódca Sztabu 
Giównego, Stanisław Skwarczyński 
dowódca pierwszej dywizji piechoty 
legionów, Sergjusz Zuhorski dowód- 
ca brygady kawalerji w Poznaniu i 
Tad. Mulinowski dowódca dywizji 
piechoty w Poznaniu. . 

Wśród podpułk., którzy awanso- 
wani zostali na pułkownikow, znajdu- 

ją się Marjan Cnilewski, obecny do- 
wódca 58 puiku piecnoty w Pozna 
niu a przedtem zastępca dowódcy 
85 puiku piechoty w Nowej Wilejce, 
Stanisław Roztworowski, Włodzimierz 
Kownacki, Kazimierz Niementowski, 

Kazimierz Żelsławsk, Adam Zak- 
rzewski, Jan Kąrcz, Jozef Beck obec- 
nie inin. bez teki i Jan Bokszczanin 

Adwokaci małopolscy w po- 
szukiwaniu kiijenteli. 

łe, va wt kor. Ł w urożu wy, 

Min. sprawiedliwości Car a na- 
stępnie szef gabinetu prezesa Rady 
Ministrów pan Schaetzel przyjęli de- 
legację adwokatów z Małopolski, 
którzy przedstawili sprawę przesied- 
lania się adwokatów do wszystkich 
dzielnic państwa. 

Pan mia. oświadczył w odpowie- 
dzi, iż nie widzi możności załatwie- 
nia w tej chwili tak doniosłej spra- 
wy rozporządzeniem Prezydenta 
Rzplstej, jednakże jeszcze w bież, 
roka zaproponuje przyjęcie jednoli- 
tego statutu palestry dla całej 
Polski. 
  

ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE 

MASZYNY oo SZYGIA 
(Singera rekonstruowane) į 

wsze:kich typów poleca ; 

Zygmunt Nagrodzki 
Wilno, Zawalna 11-a. 

— — Żądzjeie cenników! — — 
M 982 -1 
  

koni wymagała zmarnowania pół 
dnia i nieraz spędzenia nocy na 
wsi, miałem możność przekonania 
się co do nastrojów panujących 
wśród chłopów. Bardzo często się 
zdarzało, że nasz wóz był pierw- 
szym wozem & Żołnierzem polskim 
wjeżdzającym do wsi, Widzieliśmy 
niekłamaną radość chłopów, że za- 
miast bolszewików, którzy już wieś 
opuścili, widzą naszych, naszego żoł- 
nierza. Jednak ta radość nie pobu- 
dzała chłopa to takiej ofiarności, aby 
się śpieszyć, z dostarczeniem koni. 
Koń jest największym skarbem, 
głównym warunkiem umożliwienia 
pracy dla chłopa... 

Czem jest koń i jak rekwizycja 
koni przez bolszewików wpłynęła 
na antybolszewicki nastrój włościan 
przekonałem się z wielu ich opwia- 
dań. Najszczerszym i najbardziej bez- 
pośrednim był jeden z nich, który 
na moje pytanie, czy nie poszedłoy 
teraz do wojska na ochotnika, po- 
wiedział mi: „Tak, pójdę, będę się 
mścił za Polskę i za moje koniel* 

Dojechałem do ostatniej placówki 
naszej przed Kužnicą, gdzie dano 
mi informacje, jakiemi mam przejść 
bocznemi dróżkami przez front, aby 
było bezpieczniej. Ponieważ mam 
krótki wzrok i słabo orjentuję się w 
terenie. wolałem pójść głównym trak 
tem. uważając, że w ten sposób nie 
zbłądzę i że manifestuję wobec bol 
szewików, że przed nimi się nie 
ukrywam. Jakiemuś spotkanemu pat- 
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Witold Staniewicz 
min. Reform Rolnych. Ф 
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Profesor Dr. Witold Staniewicz, ezolowy 

kandydat Bezpartyjnego Bloku w okręgu wy- 

borczym Lidzkim urodził się w Wilnie 

w roku 18885-mym. Po ukończeniu li-go gim- 

nazjum wileńskiego w r. 1906 ze srebrnym 

medalem, studjował nauki filozoficzne i 

przyrodnicze na Uniwersytecie Jagielloń- 

skim w Krakowie, gdzie w r. 1911 uzyskał 

stopień doktora filozofji, jednocześnie słu- 

chając wykładów na Studjum Rolniczem, 

Następnie udał się do Monachjum, gdzie u- 

zyskał stopień dypiomowanego agronoma, 

studjując jednocześnie ekonomikę rolniczą 

u prof, Lugo Brentano. Po odbyciu kiiku 

podróży naukowych po Francji, Niemczech 

1 Włoszech, wrócił w r. 1914 do kraju Й1 

Gsiadł na wsi, prowadząc gospodarkę w ma- 

jątkach Zielonpol i Ginejciszki w pow. troc- 

kim, a zarazem biorąc żywy udział w miej- 

seowej pracy społecznej. W r. 1V14 został 

wybrany do Rady Wiieńskiego Tow. Roini- 

czego i kierował jego biurem aż do jesieni 

1916 r. Okupację niemiecką przebył ца wsi, 

prowadząc swe gospodarstwo, organizując 

szkolnictwo poiskie (przeszło 60 szkóit), bę- 

dąc członkiem Komitctu Polskiego w Wil- 

mie. Już w r. 1918 pracował w P, O. W. 

jako komendant na powiat trocki, W listo- 
padzie tegoż roku wstąpił do wojska i brał 

udział w wyprawie na Wiino. 

Nadmienić trzeba, iż już w r. 1914 min. 

Staniewicz opowiedział się za akcją iegjo- 

mów Pilsudskiego, występując na zebraniu 

w redakcji „ikurjera Litewskiego” przeciwko 

nawoływaniom 6. p. Baiiekiego do poparcia 

t zw. „Legjonu Puławskiego*. Zbiiżywszy 

się następnie z miejscowymi działaczami 

niepodiegłościowymi, rozpoczął organizacyj- 

ną działalność na terenie swego powiatu, 

€o go naraziło na internowanie w miejscu 

swego zamieszkania, Szef Sztabu Samoobrony 

Wileńskiej polecił mu w grudniu 1918 r. 

przeprowadzenie mobilizacji w pow. troe- 

kim. Większa część zorganizowanego przez 

min. Staniewicza oddziału dotarła szczęśli- 

wie do Ostrowia i Zambrowa. W maju 

1919 r. po wyrekiamowaniu z wojska min. 

Staniewicz został mianowany Starostą Troc- 

kim i pozostawał na tem stanowisku do lip- 

ea 1920 roku, kiedy wstąpił ponownie do 

wojska narazie jako podoficer, następnie po 

nominacji na podporucznika jako dowódca 

kompanji w 201 p. p. 

W ciągu kampanji jesiennej został ranny 

pod Paprocią Kościelną, oraz odznaczony 

orderem „Virtuti Militari i „Krzyżem Wa- 

Jecznych*. Po rozejmie a bolszewikami 20- 

stał przydzielony do Nacz. Dow. Wojsk Lit- 

wy Środk., początkowo jako oficer li-go 

Oddziału, a następnie aż do zwolnienia z 

wojska w styczniu 1922 roku jako Szef 

Kancel. Wojsk. gen. Żeligowskiego. Jako po- 

sel do Sejmu wileńskiego nie przyjął wy- 

boru do Sejmu Ustawodawczego, pragnąc po- 

święcić się prucy naukowej. Mianowany 

starszym asystentem przy katedrze Ekonomji 

rolniczej na wydz. prawa U. Ś. B. habilito- 

wał się w r. 1923 z polityki agrarne jprzy 

Szkole Głównej Gospod. Wiejsk. w Warsza- 

wie, poczem jako docent wykładał przez 

2 lata ustawodawstwo i politykę agrarną w 

Wilnłę, prowadząc jednocześnie administra- 

cję w dzierżawionym majątku żony Wersoka 

w pow. lidzkim, poniewaź do własnego g0- 

spodarstwa, które pozostało na Litwie Ko- 

wieńskiej, powrócić nie mógł. 

Wykładając w uniwersytecie min. Stanie- 

wicz brał bardzo czynny udział w życiu spo- 

łecznem, redagował „Tygodnik / Roiniczy*, 

byl wiceprezesem Związku kółek rolniczych 

Ziemi Wiieńskiej, sekretarzem generainym 

Towarz, Przyjaciół Nauk, wiceprezesem Cen- 

trali Stowarzyszeń handlowych, członkiem 

Rady Ekonomicznej etc. W r. 1925 odbył 

zmów podróż naukową doSzwajcarji Włoch, 

a po powrocie do kraju, nie porzucając . - 

wszystkich poprzednich prae objął redakcję 

działu gospodąrczego w „Kurjerze Wiień- 

skim”, którą kierował aż do powołania go 

w czerwcu 1926 r. na stanowisko Ministra 

Reform Rolnych, które dotąd bez przerwy 

zajmuje. Już będąc ministrem objął katedrę 

administracji rolniczej na Politechnice 

Lwowskiej, poczem, pomimo konkurencji U- 

niwersytetu Poznańskiego, przeszedł na ka- 

tedrę ekonomji i polityki agrarnej na orga- 

nizującem się studjum roniczem w Uniwersy- 

tecie Wileńskim. Min, Staniewicz ogłosił po- 

zatem szereg prac z dziedziny ekonomiki, 

rolnictwa i polityki, oraz ogłaszał artykuły 

w licznych czasopismach naukowych i dzien- 

nikach politycznych. 

  

PL. ORZESZKOWEJ 3. 

„BIBLIOTEKA NOWOŚCI" 
KOMrLETNA BELETRYSTYKA DO_OSTATNICH NO- 
WOŚCI W JĘZYKU POLSKIM ORAZ W OBCYCH. — 
LEKTURA SZKOLNA. — 

PL. ORZESZKOWEJ 3. 

DZIAŁ NAUKOWY. — KA- 
ŻDY ABONENT OTRZYMA PREMJUM. 

CZYNNA OD GODZ. Il-ej DO I8 ej. 

ABONAMENT 2 ZŁ. ! KAUCJA 5 ZŁ. 

a 

rolowi bolszewickiemu opowiedzia- 
łem. że jestem pisarzem gminnym 
(miałem fałszywy paszport na na. 
zwisko Kuryluka urodzonego w Dy- 
neburgu) i że szukam w Grodnie 
swego syna, którego wzięli bolsze- 
wicy jako wożnicę i który gdzieś 
zaginął; podobno leży w szpitalu w 
Grodnie chory na tyfus. 

Do Grodna dotarłem szczęśliwie, 
ale musiałem tam przenocować. Nie 
odważałem się zatrzymać w hotelu, 
bo paszport mój miał za świeży a- 
trament i przez to budził podejrze- 
nie co do swej autentyczności i 
wystawienia z przed kilku laty. Z ро- 
śród nielicznych osób znajomych w 
Grodnie sądziłem, że względnie bę- 
dzie najbezpieczniejszy nocleg u p. 
Jodkowskiego (ojca dzisiejszego ku- 
stosza muzeum grodzieńskiego). Pan 
Jodkowski dał dowód ofiarności pa- 
trjotycznej i odwagi, bo przyjął mię 
na nocleg, co było rzeczą nielega 
ną i ryzykowną, bo, jak się potem 
okazało, był na oku bolszewików, 
kiórzy robili w nocy rewizję u p. 
Jodkowskiego w wigilię tego dnia, 

kiedy mi pozwolił przenocować i 
(jak potem słyszałem) dnia następ 
nego. 

Z Grodna o kilka kilometrów za- 
czął się już teren ziem zajętych 
przez Litw nów. Bez żadnej przygo- 
dy doszedłem szczęśliwie do Mere- 
cza. Musiałem iść, a nie mogłem je- 
chać z powodu wielkich trudności i 
kosztów wynajęcia koni. Dopiero w 

  

Mereczu wynająłem furmankę 
wprost do Wilna. 

Zanim konia zaprzęgli, obejrza- 
łem dom w którym umarł Włady- 
sław |V i poszedłem oglądać ko- 
ściół fundacji Jagiełły i Witolda. 
Natknąłem się na księdza probo- 
szcza miejscowego, o którym:-pó- 

żniej się dowiedziałem, że się nazy- 
wał Rybikowski (o ile już dziś nie 
przekręciłem tego nazwiska). Ksiądz 
proboszcz w osobie „Kuryluka" po- 
znał swego kolegę szkolnego (z 
Parnawy) Siudnickiego,—i zadenun- 

cjow ł. Skutkiem tej denuncjacji za- 
aresztowano mię, jako Polaka, po- 
dejrzanego 0 szviegostwo przeciwko 
Litwie i etapem przezrožne wiezie- 
nia Olitę, Sereje i Preny odesłano 
do Kowna. 

Nocując w Serejach. miałem mo- 
żność przekonania się, że Litwini w 
swoim systemie więziennym potrafi- 
li dokonać rzeczy nieznanej w wię- 

ziennictwie dawnej Rosji i, jak sądzę, 
wielu współczesnych państw. Wszę- 
dzie w więzieniach jest solidarność 

więźniów przeciwko władzom wię- 

ziennym W  Serejach dyżurny wię- 
zień (codziennie inny) celi więzien- 
nej pod terorem zarządu więzienne- 
go stawał się gorszym dla więżniów 
od najsprytniejszego : dozorcy wię- 
ziennego, ponieważ z największą 
gorliwością i umiejętnością doświad- 

czonego więżnia wyszukiwał kartki, 

ołówki, pieniądze i wszelką kontra- 

« 
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Słyszy wiele tu dobrego 
/ Od samego Daszyńskiego: 
„Precz z endecją! Lud niech 

^ žyjel“ UD” 
ĄŻ z zachwytu brawo bije... S i 

  

« Baby okupowane. 
Trudno doprawdy było zrozumieć 

w 1920 r., dlaczego wilnianie taką 
mieh niechęć do Litwinów, dzielących 

się władzą nad miastem z bolszewi- 

kami. Najbardziej zawzięte były 
„wszystkie ,„Józefuoweczki*. Może to 
trwały jeszcze dawne tradycje z cza- 
sów, kiedy po raz pierwszy wprowa- 
dzone zostało po 1905 r. nabożeństwo 
majowe u Św. Jana po litewsku, a do- 
bre patrjotki polskie niewykwintną 
zaiste i wcale niepoprawną  pol- 
szczyzną obrzuciły swe siostry w Św. 
Zycie obelgami. Nic nie pomogła 
wspólność balji i rądla, narodowość 
wyżej stawiły od jednoty zawodowej, 
ba, ad zarobków nawet. Jedna z tych 
Walkiryj, umawiana na wieś, dowie- 
dziawszy się o rychłym terminie wy-. 
jazdu, odrzekła: „Nie, póki my z 
tem... u Św. Jana porządku nie zro- 
bim, żadna z nas nie wyjedzie“. 

Takie same poczucie utrzymania 

„porządku i pewnego, im tylko swia- 
domego stylu, miasta. kazało tym 
damom opierać się rusyfikasji dzieci, 
składać grosze na elementarze pol- 
skie, na nabożeństwa za pomyślność 
ojczyzny, na misje w Afryce „żeby 
ucieszyć małych murzynków światłoś- 

cię wiary*. 
Bolszewickim, komunistycznym 

namowom wiecom i wogóle proga- 
gandzie opierały się kategorycznie 
i bezwzględnie. W 1919 r. pomagały 
„burżujom tak gorliwie i bezintereso 
wnie, że mogło to w rozpacz wprowa- 
dzić każdego ideowego komunistę. Je- 
dnemu po przemowie o podziale dóbr 
ziemskich palnęła któraś: „Dek u pa- 
na taka futra i i bierz moje tranty“, 
czem agitatora, ku uciesze zebranych 
zbiła jak sama się chwaliła, „z panta- 
lyku“. 
W fabryce tytoniu Świątkowskiego, 
robotnice wypędziły wprost jakąś ko- 
munistkę: „Przyszędła jakaści żydo- 
wica, włosy pod kozyrok obcięte, jak 
u sołdata, kurtka ta skórzana, szkły 
na nosie, ręcy w kieszeniach i dawaj, 
znaczy sie na burżujów! Dawaj na 
panów! Mówi: krowopijcy oni, szpik 
wam z kości wysmoktujo, księża pi- 
niędzy z was drzo, a Pana Boga jak 
nie było tek i niema! Ach Jezu naj- 
słodszy, już o burżujach to my słu- 
chali, nic... niechaj, jak to mówio: 
„może pies na figura szczekać a ona 
stoi“ — Ale jak na kapłanów, na 
wiara święta! Toż my kiedy zakrzy- 
czym! Won i won! Przepędziły my jo 
ze wszystkim. 

Jakże te zacne kobiety zajmowały 
się uwięzionymi żołnierzami! Na 
„Legjony* zamknięte w Łukiskiem 
więzieniu zbierały składki, nosiły 
wiadrami zupy i zawsze wrzeszczały 
pod oknami słowa zachęty i pociechy, 
pytaly o nazwiska, zbierały wyrzu- 

cone kartki, a na ataki bojszewickiej 
straży, odpowiadały propozycją nie 
dającą się powtórzyć. Wykradały ze 
szpitala polskich żołnierzy, a ilu prze- 
chowały? Z jaką pogardą i obrzydze- 
niem słuchały i patrzyły na miotają- 
cych się po ulicach straszliwie brud- 
nych, oberwanych, z czerwoną szma- 
tą u zarosłych szyi bolszewików, któ- 
rzy wlazłszy na schody lub latarnię, 
głosili charkoczącą ruszczyzną dobro- 
dziejstwa komunistycznego systemu. 
„Nu żesz i wygląda że u ich robo- 
czemu narodu lepiej! Ci to wszystkie 
tak pieknie odziawszy sie w Rosiei 
chodzo?. A wilkiem patrzo!“ : 

„Co pani myślisz, tyle dusz ludz- 
kich nagło śmiercio na tamten świat 
spuścić, to i w takim czorcie sumien- 
nia zatrzęsie sie... Nia lękajsie szata- 
nie, przyjdzi twoja godzina, w piekle 
ty siądziesz z głową i nogoma!'* 

Zdawało się, że z chwilą objęcia 
miasta przez władze litewskie, zapa- 
muje pogoda i jeżeli nie idylla, to w 

każdym razie życzliwe stosunki. Nie! 
Baby wileńskie pędzą Litwinów z ró- 
wną zawziętością, tylko z większym 
jeszcze tupetem. Wchodząc raz na 
schody słyszę u drzwi opuszczonego 
przez znajomych mieszkania wrzask 
Urszuli, notorycznej, uświadomionej 
Litwinki. Ale nie radosny zgoła, jak 
by sądzić należało. Wprost przeciw- 
nie. Zawzięty, zajadły i brzmiący po- 
czuciem wyższości. Do ściany przy- 
parte tym krzykiem stoją dwie krępe, 
jasnolice i płowowłose panienki: w 
jasnych bluzkach, skromnych spod- 
niczkach i grubych bucikach na ma- 
sywnych nóżkach,  wytrzeszczając 
zdumione oczy. 

„Co to jest, czego Urszula tak 

krzyczy”? 
„Jak mnie nie krzyczeć? Zekciały! 

Koroba z temi kamami (choroba z 

chamami) lazo i lazo do panskich po- 
kojów! A jukś. (Nader obelżywe słów- 
ko, gdyż tak się odpędza nierogaciznę 
gdy włazi w szkodę), ja im pokaża 
salon, ja im dam! Kodź sobie do urzę- 
du, wielka ważność! Pastuky rozsiad- 
ły sie i myślo że panami stały*. 

„Ależ to rodacy Urszuli, toż po- 
winna cieszyć się że tu przyszli, że... 
po litewsku...“ perswaduję. 

Baba spojrzała na mnie wzrokiem 
bazyliszka. 

„Kużden drugi może pomieścić 
sie, ale niekaj swoja miejsca zna... 
niekaj świnia na klomb nie lezie'* 
dokończyła z furją, zatrzaskując 
drzwi przed nosem równie dobrze 
moim jak i skwaszonych panienek, 
które okazały się urzędniczkami szu- 
kającemi mieszkania. Trochę się wy- 
gadały półgębkiem, że im dziwnie 
trudno i obco w Wilnie. 

Naogół baby wileńskie rozżalone 

  

Lecz, o zgrozo! W gabinecie 
Siedzą w czułym tetatecie, 
Gwiżdżąc na ludowe sprawy: 

były na Litwinów za ich kumanie się 
z bolszewikami i niezrozumiały język. 
Ani tu plotek z żołnierzami, ani flir- 
tu, który przecie na samych giestach 
nie polega. I... ponure. I... senne... 
i tańce jakieś zakazane. „Ani oni 
krakowiaka, ani mazura, ani zaśpie- 
wać po ludzku nie umieją* żaliły się 
córeczki, „ani on tobie co kupi... ot 
niedźwiedź taki pohanny'*... 

„I lezie po ulicy, ci maszeruje, 
czysto jak mucha w lepie*. 

„Pogany te Perkunasy po dziś 
dzień, mało co że ochrzciwszy sie, 
ale jak z bolszewikami w siaberstwie, 
to znaczy się z djabłem w komity- 
wie”. 

„A dopierož jak w parę dni po wyj- 
ściu bolszewików odkryto płytko po- 
chowane ofiary egzekucji... 

Pół Wilna biegło z ciekawości, z 
pobożności, z owczego pędu. Jedna 
baba drugiej opowiadała szczegóły, 
od których włosy pod chustkami pod- 
nosiły się na rozkiwanych z żalu 
głowach. 

„Ci widziałasz Józefuoweczka, ot 
kiedy żałosno, ot kiedy straszno?!* 

„Czemuż nie widziała? Zaraz my 
na drugi dzień polecieli patrzeć, i Ma- 
ryńcia (6 letnią) ja zabrała. Ach Jezu, 
Jezu... nadto strasznie! Leżo męczen- 
niki niepogrzebane, zsiniawszy... ale 
słysze które przylecieli wcześniejszo 
'poro, to widzieli tam że leżał ksiądz 
drutem kolczastym powiązany, a 
szyja własnemi kiszkami obkręcona, 
tak jego zdusili te 'antychrysty!* 

Płacząc i przeklinając wracały z 
tamtych strasznych miejsc i logicznie 
wywodziły, że jeżeli Litwini z takiemi 
męczycielami narodu w przyjaźni, to 
sami tacy. 

„Nie bojś, wróco nasze i dadzo. 
tym Perkunasom po d...* pocieszały 
się na ryneczkach i w bramach do- 
mów, tęsknie wypatrując miłego ob- 
razu „Legiona', co umiał tyle piose- 
nek, tańczył bez upamiętania, pił i 
jadł ile dali, dzielił się chętnie czem 
mógł, wesół był jeśli nawet mu wiele 
brakowało do idealnego ekwipunku i 
zaprow jantowania, modlił się przyk- 
ładnie w kościele, maszerował aż zie- 
mia drżała i klął szpetnie, obficie, 
o byle co, ale bez złości i zawsze 
z humorem. 

Czekały bez zwątpień i nieufności 
i doczekały. Dopieroż się rzuciły. Do- 
pieroż na każdym rogu ulicy rajco- 
wały otoczywszy żołnierzy, obowiada- 
jąc jedną przez drugą co tu z niemi 
wyrabiali i ci, i tamci, a wszystkiemu 
winni najwięcej „żydziowie'. Szczuły 
podniecone, szczęśliwe i rozżalone 
wspomnieniami strachów i krzywd, 
że istotnie do cudów zaliczyć i to 
trzeba, że „Żeligowszczycy”* jakiego 
pogromu nie zrobili. 

Więc i baby po swojemu w cza- 
sach okupacji wojowały, jak umiały, 
ze szczerego serca... Hrom. 

w „lewy* i Trąmpczyński „prawy“. 
GG ©, 

  

2 czasów strajku szkolnego. 

Czdsy burzliwe. Polskie społe- 
czeństwo miejscowe prźeważnie oczy 
i uszy ma zwrócone w stronę Pe- 
tersburga. skąd idą powiewy rewo- 
lucyjne. Młodzież rzemieślnicze, ule- 
gając tym powiewom, gremjalnie za- 
ciąga się pod sztandary PPS., S. D,, 
a nawet S. R. 

O wypadkach warszawskich wie- 
dzą. ale mniej się interesują niemi. 

W tym to czasie przybywa do 
Wilna, wyrzucony z Warszawy za 
agitację na rzecz strajku szkolnego, 
słynny , publicysta i poeta, Andrzej 
Niemojewski. Przybywa z rodziną— 
Żoną i synem, a mając listy poleca- 
jące do d ra Burbianki (podówczas 
jeszcze ! olki-demokratki—u niej się 
zatrzymuje. Przyjeżdża bez środków 
do życia, ale z ogromnym zapałem 
do pracy i walki. Jest tak podekscy- 
towany, że już w dzień przyjazdu 
pragnie stanąć przed audytorjum. 
Burbianka poleca go nam oświatow- 
com. Korzystamy z tego ze skwap- 
liwością tem większą, że w owym 
czasie poczęliśmy tracić swoje wpły- 
wy i swoich zwolenników. Zawar- 
liśmy układ ze znakomitym gościem 
(nb. pod. względem materjalnym 
bardzo dla niego niekorzystny) i 
przez kilkanaście dni, do chwili wy- 
rzucenia go przez gubernatora z 
Wiloa, codzień organizujemy odczy- 
ty. Co to były za odczyty i jakie 
ogromne poruszenie wywołały gone 
w Wilniel Największe sale, jakie w 
mieszkaniach prywatnych można 
było zdobyć, nie mogły pomieścić 
żądnych usłyszenia tych namiętnych, 
wyśoce patrjotycznych, odznaczają- 
cych się prześliczną formą przemó- 
wień i wykładów. 

Pierwsze odczyty poświęcone by- 
ły wypadkom warszawskim i straj- 
kowi szkolnemu, dalsze zaś, na 
prośbę organizatorów, tematom z 
historji narodu i literatury polskiej. 
Były to wspaniałe improwizacje, ro- 
biące ogromne wrażenie nietylko 
na słuchaczach Polakach, lecz i na 
Żydach, z których wielu, dowiedziaw- 
szy się o nadzwyczajnym mówcy, 
pragnęło go usłyszeć. 

Wówczas to pod wpływem od 
czytów Niemojewskiego zapoczątko- 
wane zostały polsko-żydowskie roz- 
mowy na tematy polityczne. Odby 
wały się one w mieszkaniu doktoro 
stwa Kuczewskich na Zarzeczu, a 
jednym z Żydów, biorących udział 
w tych rozmowach, był dobrze Wil- 
nu znany były poseł d-r J. Wy- 
godzki. 

Krótko te odczyty trwały, ale w 
sensie obudzenia analogicznych z 
warszawskiemi nastrojów zrobiły bar: 
dzo dużo. 

Zygmunt Nagrodzki. 
‘ —оо— 
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bandę, jaką wiežniowie zwykle soli- 
darnie ukrywają. 

Jednak w Kownie, gdzie więż- 
niowie polityczni rekrutowali się z 
udzi o wysokim poziomie moral- 
nym i intelektualnym, instytutu dy- 
żurnych więźniów, szpiegujących 
swoich kolegów z więzienia, nie było 
i być nie mogło. 

Podczas mojej wędrówki etapem 
po więzieniach litewskich przeko- 
nałem się, że jest przesada, co do 
niebezpieczeństwa zarażenia się ty- 
fusem, bo spałem w ŚSerejach czy 
w jakiemś innem więzieniu, w nie- 
sprzątniętej, jak mi opowiadano 
celi po tyfusowym i nic mi się 
nie stało: ы y 

Z więzienia w Prenach do Kow- 
na część więźniów gnana etapem 
szła, a część wypoczywała na 
wozie chłopskim. Ponieważ miałem 
natartą nogę — jechałem, i z woż- 
nicą Litwinem rozmawiałem po pol- 
sku. Jest ciekawe, że ów Litwin 
bez żadnej niechęci, a nawet po 
przyjacielsku rozmawiał ze mną 
Polakiem „przestępcą państwowym”, 
czy.człowiekiem podejrzanym o ja- 
kieś knowania przeciwko państwu 
Litewskiemu i nawet się żalił, że 
wisi nad nim obowiązek służby 
wojskowej i zwierzał się, że uciekłby 
od tej służby, gdyby nie ta oko- 
liczność, że posiada kawałek ziemi! 
Sądzę, że tradycyjny przez cały 
czas istnienia przynależności Litwy 
do państwa rosyjskiego zwyczaj 

uciekania chłopów litewskich od 
służby wojskowej (zwyczaj, który 
się zakorzenił dzięki bliskości granicy 
państwowej z Prusami) wpływa na 
niechęć chłopa litewskiego służenia 
nawet we własnej armii. 

Przez cały czas pobytu na pro- 
wincji litewskiej, dopóki nie dostar- 
czono mię do stolicy państwa, 
ukrywalem przed policją lokalną 
swoje prawdziwe nazwisko, rozu- 
miejąc że samo przyzaanie się do 
posiadania fałszywego paszportu 
byłoby w oczach władzy miejsco- 
wej dostatecznym dowodem popie- 
rającym podejrzewanie mię o szpie- 
gostwo, a wiedziałem. że ze „szpie: 
gami* w owym czasie wojennym 
Litwini robili prędki porządek. 

Zaraz po przybyciu do Kowna, 
podczas pierwszego badania mię 
przez litewską policję polityczną, 
złożyłem odrazu zeznanie, že nis 
jestem Kurylukiem, a żylko Stud 
nickim, pochodzącym i wracającym 
do Wilna, swego mielsca stałego 
zamieszkania, że tożsamość mojej 
osoby potwierdzić mogą tacy wy- 
bitni Litwini, jak bracia Biržysz 
kowie, ksiądz Tumas Kajrys, etc, i 
Że tylko dla przeįšcia prze tery- 
torjum bolszewickie, oddzielające 
Polskę od, Litwy musiałem korzy: 
stać z fałszywego paszportu. 

Pomimo, że dla sprawdzenia toż. 
samości mojej osoby i potwierdzenia 
prawdziwości powyższych zeznań 
wystarczyłoby parę godzin, przetrzy- 

mano mię w więzieniu litewskiem w 
Kownie około miesiąca. Uwolnienie 
swoje zdaje, się zawdzięczam ks. 
Tumasowi, do którego pisałem, jako 
do swego dawnego znajomego, z 
prośbą o interwencję. 

W więzieniu przebywałem we 
wspólnej celi z prof. czy dyrekto- 
rem gimnazjum polskiego w Kownie, 
p. Przemienieckim (późniejszym dy- 
rektorem seminarjum nauczycielskie- 
go w Wilnie) i z całą grupą bardzo 
szlachetnych i sympatycznych ludzi, 
należących do P. O., W, a oskarżo- 
nych o przestępstwa polityczne z 
paragrafów grożących ciężkiem wię- 
zieniem, a nawet karą śmierci. Sto- 
sunek więżniów pomiędzy sobą był 
braterski. Opiekowali się wszystki- 
mi więźniami politycznymi miejsco- 
wi Polacy z Kowna i z prowincji, 
skąd dostarczano obficie prowjan- 
tów. aby więźniom na niczem nie 
zby wało. Najbliższą opiekunką 
wszystkich Polaków więżniów poli- 
tycznych w Kownie była p. Wań- 
kowiczowa, która już nazajutrz wie- 
działa o mojem uwięzieniu, czego 
dała dowód przesyłając paczkę z 
prowjantem i smakołykami. Prow- 
jant przesyłany od rodaków więż- 
niom żywi ich nietylko fizycznie 
ale jest jakgdyby wspólną komunią 
duchową, budząc uczucia sympatii 
do tych, co nie zapominają o nich 

3-go października otrzymałem od 
władz kowieńskich pozwolenie o- 
puszczenia więzienia i udania się na 

Łotwę na tej zasadzie, że pochodzę 
z Dyneburga. Droga do Dyneburga 
prowadziła przez Wilno, z czego 
skorzystałem i pozostałem w Wilnie, 
pomimo, że litewska policja politycz- 
na w Kownie wymagała odemnie, 
żebym jechał wprost do Dyneburga, 
nigdzie się nie zatrzymując w dro- 
dze i dała mi dokument podróży, 
wzorowany na wydawanym dawniej 
przez policję rosyjską tak zwanym 
„prochodnoje šwidetelstwo“. 

Pomimo takiego „šwidetelstwa“ 
postanowiłem zatrzymać się w Wil- 
nie, dać do miejscowej prasy wia- 
domość o swojem przybyciu, w na- 
dziei, że im większy nadam rozgłos 
swemu powrotowi, tem więcej będą 
się krępować Litwini z aresztowa- 
niem i wyrzuceniem mię z Wilna. 
+ VW „Gazecie Krajowej" w Nrze 
28 z dnia 5 pażdziernika 1920 r. 
zjawiła się w kronice p.t. „Powrót* 
notatka tej treści: 

„Powrócił do Wilna przez Kow- 
no p. Wacław Studnicki, arch'warjusz 
miejski (Uwaga Za czasów Zarzą- 
du Cywilnego Ziem Wschodnich już 
nie zarządzałem archiwum miejskiem, 
ale paristwowemi-— ten błąd świad- 
czy, że nie ja bsłem redaktorem 
notatki, którą tylko inspirowałem). 
Pan Studnicki przeby  linję fron- 
tu, piechotą i był świadkiem  Znisz- 
czenia dokonanego przez wojska 
bolszewickie oraz strasznej klęski i 
rozbicia czerwonej armji*. 

Ten „powrėt“, jak słyszałem od 
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„0zerwona willa' pod Paryżem— 1 
trybunałem rewolucyjnym  Gze- 

kistów. 
Zapowiedź wielkich sensacy|. 

Tajemnicza afera wykrytej przez policję 
francuską „czerwonej willi w Sartrouville", ol 
w której odbył się sąd „rewolucyjnego try- |ęc 
bunału* nad Włochem, Carti, w wysokim 
stopniu zaniepokoiła opinję publiczną. Jak ъ 
wiadomo, Carti został znaleziony przypad- й 
kowo z ranami postrzałowemi głowy i ze- . 
znał, iż został wciągnięty przez przywódców ь 
organizacji amtyfaszystowskiej, z którą u- 
trzymywał stosunki, do owej willi, gdzie, 
jak to stwiedzono, znajdowała się w sute- 
renach świeżo wykopana mogiła, w której 
miano go pochować. Na miejscu znaleziono 
kilka worków cementu, które miały posłu- 
Żyć do zamurowania grobu i ukrycia wszel- |*0 
kich śladów popełnionego morderstwa. tz 

Carti znajduje się w szpitalu, a stan jego | w 
zdrowia poprawił się o tyle, że władze nio- ty 
gły dokonać powtórnego zbadania ofiary ok 
„rewolucyjnego trybunalu“. Jednak Carti 
bardzo niechętnie udziela zeznań, obawiając <z 
się o los własny i swej przyjaciółki i dziecka, 
Materjały zdobyte przez władze przy rewizji 
„czerwonej willi* przedstawiają się niezwyk- 
le sensacyjnie. Poza dużą ilością literatury 
antyfaszystowskiej i komunistycznej, mater- 
jałów wybuchowych i planu Paryża oznaczo- 
nego w poszczególnych punktach krzyżyka 
mi, znaleziono bardzo silną i bardzo kosz- 
towną stację radjową, która zdaniem bieg 
łych, bez najmniejszego trudu mogła komuni- 
kować się z Moskwą. 

Szereg dokumentów, które zostały naj- 
widoczniej w pośpiechu zapomniane przeź 
obydwóch przywódców, udowądnia z całą 
niezbitością, iż organizacja znajdowała się 

w kontakcie z zagranicznemi GPU. Zdumie- 
'wające jest, iż nawet metoda, którą posłu* - 
giwali się mordercy przy dokonaniu sądu 
nad Cartim, całkowicie odpowiada sposobom 
praktykowanym w czerezwyczajce moskiew- 
skiej. Oto dla zagłuszenia strzałów puszczono 
w ruch motor, stojący ma podwórku obok 
studni, a służący rzekomo dla pompowanis | 
wody. Kiedy ciężko ranny zdołał zbiec przed 
swymi oprawcami, którzy zeszli do piwnic, 
aby przygotować wszystko dla ukrycia 
zwłok, motor działał bez przerwy. Szczegóły 
były tak dalece obmyślane, że droga wio* 
dąca od pokoiku na piętrze do piwnic, prze£ 
które miało być zawleczone ciało rzekomo 
martwego już Cartiego, była na całej prze” 
strzeni wyłożona papierami i słomą w celu 
ukrycia śladów krwi. 

Szczególną uwagę władz zwraca na siebie - 
cały teren przylegający do owej willi. Jak 
się obecnie z zeznań sąsiadów „czerwonej 
willi* pokazuje, co pewien czas w ogrodzie. 
który zresztą był bardzo zaniedbany, wyko” 
nywane były jakieś niezrozumiałe prace. 
ziemskie i murarskie. Nie jest wykluczone: 
iż „czerwona willa'* była zakonspirowanym 
„trybunałem rewolucyjnym" czekistów 507 
wieckich, którzy bez trudu mogli ukrywać 
ślady swych zbrodni w odległej i na uboczu | 
stojącej posiadłości. 

Władze paryskie powstrzymują się z po* 
daniem do wiadomości szczegółów śledztwa 
liczą się z tem, że najbliższe godziny той8 
przynieść ogromnej wagi sensacje. W ręce 
prokuratorji zostały przekazane dokumenty: 
znalezione w „czerwonej willi*, na podsta” 
wie których dokonano już przeszło stu aresz* ® 
towań. Mnóstwo gotowych do wysłania listów | 
«2 adresami i zdjęć fitograficznych posłuży 
do likwidacji groźnego ogniska, organizacjh 
która ma z pewnością na sumieniu niejedno 
morderstwo. Pisma paryskie zaznaczają, 1% 
dzięki ceudownemu ocaleniu Cartiego, policje. 
zmalazła się na tropie bardzo szeroko rozga” 
łęzionego spisku, szykującego się do szereg” 
zamachów. 

Niektóre z pism łączą nawet aferę 28% 
ginięcia generała Kutjepowa z ową tajemni* 
czą „czerwoną willą". 

  
    

            

    

   

      

     

   

  

    

  

    

  

     
   

        

    

    

    
    
   

  

    
    

    

     

   

    

  

Ford wizytuje Europę.     
  

Henryk Ford, amerykański magnat przemł” 
słowy, odbywa wraz z małżonką podróż Р° 
Europie. Widzimy na obrazku Forda z žon4 
i kapitana statku „Bremen“, na ktėrym FO“ 

sieljesbėl io Europy: ; 

prof. Košcialkowskiego, wiele 40° 
dal ducha i nadziei, že się zbliżć 
kres okupacji litewskiej, choci87 
pomiędzy moim powrotem i przy” | 
byciem w 5 dni potem armji ge” | 
eligowskiego nie było žadne8? 

organizacyjnego związku. 

Daia 8 października widziałem 
pośpieszną ewakuację litewską, sp9” 
strzegając wzmożony ruch w stron 
dworca kolejowego i stacji towar0” 
wej, i pierwszą ucieczkę przez Śni* 
piszki, wyglądającą na czarną pro” 
cesję masy młodzieży żydowskiej» 
która w owym czasie okazała sić | ty, 
bardzo wrażliwą na propagandę | ' 
bolszewicką i bala się represyj, & ю 
može nawet pogromėw (niesłusznie) 
ze strony żołoierzy świeżo walczą” prz 
cych z bolszewikami. "doy 

(W nocy z 8 na 9 października | Yol 
w drukarni p. L. Chominskieg? | Arz, 
„Lux“ naskutek pogłoski, že nas! 
idą i juž są blisko, zaczęlem druko“ 
wać jednodniówkę Wilno Wyzwolo” 
ne, która potem byla rozdawan8 
żołnierzom armji gen. źligowakie” 
go, entuzjastycznie witanej prze” | - 
ludność. Byłem świadkiem wejściź |qy 
do Wilaa awangardy tej armji, co Nie 
zdążyłem opisać w kronice jedno” T 
dniówki „Wilno Wyzwolone“, W : 
której, opierając się па niedokła 
nych wiadomościach, podałem myl“ 
nie nazwisko jej dowódcy Rząd: 
kowski zamiast Żeligowski, 

Wacław Gizbert-Studnicki. 
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WIEŚCI I OBRAZKI z KRAJU 
Odczyt p. min. Staniewicza w Lidzie. 

ILIDA, (tel. własny). W dniu 10 b. m. bawiący w Lidzie p. minister 
taniewicz, czołowy kandydat okręgowej listy BBWR. w tutejszym 

okręgu, wygłosił na wiecu w przepełnionej po brzegi sali kina „Nirwana” 

odczyt, którego wysłuchało powyżej 2 tysięcy ludzi. 
Ujęte w doskonałą formę przemówienie p. ministra nacechowane 

było głęboką wiarą w zwycięstwo prawdy. Po p. ministrze przemawiał 

p. Szymon Meysztowicz, brat b. ministra Meysztowicza, wytykając ujemne 
strony działalności Sejmu i Senatu w odrodzonej Polsce. 

9 listopada w Lidzie. 
'Dzień 9 listopada w Lidzie po- 

=zostanie na długo w pamięci społe- 
<zeństwa miejscowego i miejsco- 
wości okolicznych, albowiem w dniu 
tym Lida święciła kilka uroczystych 
obchodów t. j.: Dziesięcioletniej ro- 

| cznicy odparcia nawały bolszewickiej 
| od granic Rzeczypospolitej, uroczyste 
p Fómnika niepodległości 
na Placu Chwały, »poświęcenie po- 
ięznego gmachu Gimnazjum Pań- 
siwowego w Didzie | wreszcie, dwu- 
masta rocznicę istnienia Niepodległej 
ank 

a uroczystości powyższe przy- 
byli do Lidy p. L Staniewicz 

itold w towarzystwie p. wojewody 
Meczkowicza, prezesa Okręgowego 
Urzędu Ziemskiego p. Uszackiego, 
dyr. Banku Rolnega p. Maculewicza. 
Miezależnie od tego przybył tutaj 
Townież wice-minister Wyznań Reli- 
Bijnych | Oświecenia Publicznego 
%s. Bronisław. Żongołłowicz w towa- 
tzystwie kuratora p. | ogorzelskiego 
i przedstawiciela Kurji Arcybiskupiej. 

"  "Obchód rozpoczęty został uro- 
<zystą mszą świętą w kościele pa- 

rafjalnym. 
Po mszy świętej odbyła się de- 

filada wojska, oddżiałów Strzelca i 
P. W. któcą przyjął generał Frank 
w otoczeniu przedstawicieli Rządu 
i'Władz państwowych. O godzinie 
Vl-ej tłumy zaległy Plac Chwały, 
e miało się za chwilę odbyć od- 
nięcie pomnika niepodległości, 

Wystawionego staraniem młodzieży 
zkolnej. Z ramienia młodzieży szkol- 

j przemówił uczeń VIII kl. Wła- 
ysław Żydołowicz, zwracając się z 

Drośbą do p. ministra Staniewicza, 
by dokonał odsłonięcia pomnika. 

P. minister Staniewicz wygłosił 

porywającą mowę. przywodząc na 
pamięć ludności walki o niepodleg- 
dość, jakię pod Lidą miały miejsce 
i nawołując społeczeństwo do po- 
rzucenia walk partyjnych i do zje- 
sdnoczenia się pod jednym sztanda- 

Wieczorem 11 grudnia ub. r. w oczeki- 
waniu na pociąg do Wilna, przechadzał się 
% poczekalni IIF klasy dworca kolejowego w 
Midzie Piotr Danejko. 

W pewnym momencie od jednego ze sto- 
dików wstał, siedzący M W towarzystwie dwu 
imhych mężczyzn, szeregowiec 77 p. p. i pod 
oretekstem zapalenia papierosa, podszedł do 

anejki, przedstawiająe się jednocześnie ja- 
Xo Aleksander Zagórski, 

Danejko chętnie zawiązał z młodym żoł- 
hierzem rozmowę; tem bardziej, że w tym sa- 
mym pułku odbywał służbę wojskową jego 
yn. 

Uprzejmy Zagórski zaprosił Danejkę do 
swego stolika, zapaźnając go ze śwymi towa- 
«zyszami, jak się okazało Filipem Łowczym 
i Piotrem Sienkiewiczemk 

W kompanji tej Danejko wypił kilka wó- 
Kick, kóre zakręciły mw dość poważnie w 
Głowie, 2 wobec/łego zedcydówał się podróż 
do Wilna odłożyć do następnego dnia, a czas 
wykonżystać ma zobaczenie 8ię z synem, z 
którym spoikanie obiecał właśnie Zagórski. 

Stosownie do powzięlej decyzji, wszyscy 
«siterej biesiadnicy wyszh na miasto, udając 
się w stronę koszar, 

Kiedy fowarzystwo znalazła się w odlud- 
nem miejscw Zagórski znienacka rzucił się 
na Danejka, obalając go ma ziemię, a nasięp- 
nie wraz z Łowczym | SIENEFewiczem poczęli 
olosdrować mpaduiecmwkieszenie, aż wre- 

Ohydny mord dokonany w końcu wrześ- 
nia na staruszce Franciszce Kołodzianowej 
(ul. Popławska) przez jej wnuka Bolesława 
oraz jego dwóch kamratów Ignacego Wikto- 
rowicza i Ignacego Michałowskiego nieba- 
wem znajdzie swój epilog w sądzie okręgo- 
wym. 

Urząd prokuratorski sporządził już akt 
oskarżenia przeciwko trzem wyżej wymienio- 
mym mordercom bezpośrednim oraz Oszero- 
wi Chaninowi, jubilerowi z ul. Niemieckiej 
Nr. 24, który kupił od Kołodziana zrabowane   

  

rem Marszałka Piłsudskiego, który 

prowadzi do zbudowania silnej, wiel- 

kiej i potężnej Polski. Po mowie 

p. ministra Staniewicza wzniesiono 

entuzjastyczne okrzyki na cześć 

Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i Jej 
Pierwszego Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego. 

Po odsłonięciu pomnika ks. ka 
nonik Bojarunięc dokonał aku po- 
święcenią, poeczem. do / młodzieży 
szkolnej przemówił prof. Smoter, 
nawołując młodzież do wzniesłej i 

owocnej pracy, by mogła w przysze 
łości zosta$ godnymi obywatelami 
Rzeczypospolitej. 

Wreszcie przystąpiono do wyko: 
nania 3-ciej częci programu uroczy 
stości tegoż dnia, t. j poświęcenia 

Gimnazjum Państwowego, wybudo- 
wanego w ostatnim roku na Wygo- 

nie w Lidzie. Na powitanie przyby+ 

łych gości, chór gimnazjalny odśpie+ 

wał kantatę powitalną. 
Aktu, poświęcenia gmachu szkol- 

nego dokonał ks. kanonik Bojaru- 

niec, poczem ke. wiceminister £0n- 

gollowicz wygłosił piękne przemó- 

wienie. w ka podkreśla, iż 

przejrzenie przez niego bardzo wie- 

lu zalet w asobie Marszałka Piłsud- 

skiego skłoniło go do popierania 

jego idei, gdyż w osobie Marszałka 

widzi tego, który jedynie potrafi 
wyprowadzić cały kraj z niebezpie- 

czeństwa, jakie obecnie grozi naszej 

Ojczyżnie.. Wkońcu wznosi okrzyk 
na cześć Wielkiego Budowniczego 
Polski, który'z €ntfuzjazmem podję- 

ty został przez *abecnych. 
Zkolei przemówił dyrektor Gim- 

nazjum Państwowego p. Bialokoz, 
który wręczył dostojnym gościom 
piękne upominki na pamiątkę pe- 
święcenia gmachu szkolnego. 

Q godzinie 5.30 po południu uro- 

czystości w Lidzie zostały zakoń- 

czone skromnym rautem, wydanym 
w sali Starostwa Lidzkiego na 
cześć dostojnych gości. 

| WORSE AA ZERO ROC OSY TATO APTEKA INTO 

Niedoszły żołnierz i jego towarzysze 
skazani za napad rabunkowy. 

szcie jeden ze' zbirów wyciągnął Danejce, 45 
złotych 60 groszy, 4 wówczas zmaltretowaną 
ofiarę swą porzucilijf zbiegli. 

Uwiadomiona o mapądzie żandarmerja łą- 
cznie z wywiadowcąmi: wydziału śledczego: 
policjj wdrożyła dochodzenie" 1 sprawców 
ujęła. 

Zagórski, jak się okazało, jeszcze meza 
przysiężony rekrut, przyznał się do wihy, 08- 
wiadczając, iż uległ mamowie swych. towa- 
rzyszy, od których otrzymał część zrabowa: 
nych pieniędzy. 

W wyniku śledztwa ZA80:8Ki Łowęzy i 
Sienkiewicz stanęli osłafnio przed H-im wy 
działem karnym sądu Okręgowego pod zarz 
tem dokonania napad PABUMkowego (ark 
51 i 589 k. k.). 

Zagórski w cząsie EGZPTAWY €pfnął swe: 
poprzednie zeznanie, *dWG7POZOSALi podsąd- 
ni też do winy nie PzZYZKM SiĘ. 

Przeprowadzony je488k PEZEWÓd sądowy 
w zupełności potwiegdzą akt oskarżenia, a 
wobec tego sąd, w'BIMAAZIE WiCepfezesa wy- 
działu p. Michała ISAdUSZKIEWICZA oraz pp. 
sędziów Miłaszewiczaś AW, YBrzozowskiego 
wszystkich podsądRych MZNAPZA winnych i 
każdego z nich skAŻŃJ MW OSRAZEME w domu 
poprawy przez lat +G%eE%; BE ac im na 
poczet wymierzoiłej Aš por M0 Miesięcy a- 
resztu odbytego w iMiĘdZYCZABIE PREWEenNcyjnig 

Ka-er. 

Fra potwornego mordu na ZarzECzU. 

Sprawa niebawem wejdzie na wokandę Sądu Okręgowego. 
po morderstwie przedmioty złote i te nastę- 
pnie odsprzedał innemu złotnikowi, a ten po 

przetopieniu sporządził ze złota krzyżyki. 

Kołodzian oskarżony jest z art. 51 i 455 p, 
1i 12 k. k. oraz prawdopodobnie zastosowa- 
ny do niego będzie art. 15 przep. przech. do 
k. k., Wiktorowicz i Michałowski pociągnię- 
ci są do odpowiedzialności z art. 51 i 455 p. 
12, k. k. zaś jubiler Chanin odpowiadać bę- 
dzie za świadome paserstwo (art. 616 k. k.). 

Rozprawa główna w tej ponurej sprawie 

odbędzie się już w grudniu r. b. Ka-er. 

| RAR TTE REAR PEOAÓA FAO IESKO 

Litwa a Watykan. 
RZYM. 10XI. (Pat.). W sferach watykańskich omawia się naprężenie 

między Watykanem a Litwą z powodu niezastosowania się rządu litewskiego 

„do przepisów konkordatu. s 

List biskupó, wujawniający nową sytuację wytworzoną przez zamknięcie 

;przez rząd kilku organizacyj młodzieży katolickiej na Litwie, uważany jest za 

«dowód, że rząd litewski zapomina o wdzięczności względem Stolicy Apo- 

*stolskiej, która uznała Litwę Kowieńską jeszcze przed uznaniem jej de iure 

„przez Konferencję Ambasadorów. 

Starcie między robotnikami polskimi 

a niemieckimi. 

"BYTOM. 10.X1. (Pat). Dnia 8 b. 
"m. doszło na jednem z przejść gra- 

nicznych po stronie niemieckiego 

«Górnego Śląska do starcia między 

robotnikami województwa śląskiego, 

zatrudnionymi na kopalniach na 

Śląsku polskim a robotnikami nie- 

mieckimi. W związku z powyższem 
zajściem prezydjum policji w Gliwi- 

; сасЬ powiadomiło konsula general- 
   

nego Rzeczypospolitej Polskiej w 
Bytomiu p. Malbomme, iż ujęci są 
czterej sprawcy zajścia, w sprawie 
którego ze strony policji niemieckiej 
wdrożono energiczne dochodzenie. 
Niemieckie czynniki policyjne twier- 
dzą, iż przyczyny zajścia nie należy 
dopatrywać się w pebudkach natu- 
ry politycznej, lecz w kryzysie bez- 
robocia. 

    

NN MRZAD R Ww. I LOB NS. Ko 

AKCJA PRZEDWYBORCZA. 
W sprawie wyborów do Sejmu 

i Senatu. 
(Komunikat Centrali Stowarzyszeń 
Restauratorów, Hotelarzy i Pokrew- 

nych Zawodów Rzeczypospolitej). 

Naskutek licznych zapytań ze 
strony członków stowarzyszeń, wcho- 
dzących w skład Centrali, prezy- 
djum Centrali wyjaśnia, że stano- 
wisko Centrali nie uległo zmianie 
od czasu wyborów do ciał ustawo- 
dawczych w 1928 r. 

Stoimy nadal na platformie, przy- 
jętej przez Radę Naczelną, Zjedno- 
czenia Stanu Średniego, do którego 

swego czasu zgłosiła akces nasza 

Centrala naskutek uchwały ogėlne- 
go zjazdu delegatów. 

W myśl tego stanowiska współ- 
pracujemy z Ogólnopolskim Gospo- 

arczym Komitetem  Wyborczym 
Miesczczaństwa, który wzywa człon 

ków organizacji, należących do Sta- 

nu Średniego, do głosowania zarów- 
no do Sejmu jak i do Senatu na 

listę Nr. | „Bezpartyjnego Bloku 

Współpracy z Rządem*, na czele 

której stoi Pierwszy Marszałek Pol- 
ski Józef Piłsudski. 

idziemy do urn wyborczych Z 

Wiarą, że zwycięstwo listy Nr. 1 

przyczyni się do wyprowadzenia 

Polski z obecnego chaosu w dzie- 
dzinie zagadnień ustrojowych, u- 

gruntowania Jej potęgi mocarstwo- 

wej, przezwyciężenia kryzysu gospo- 

darczego i zapewnienia lepszej przy- 

szłości warstwom Stanu Średniego, 
który—ze szkodą dla Państwa—nie 
zajmuje dotychczas należńeg6'*sta= 
mowiska, choć jest to potrzebne dla 
rozwoju ekonomicznego i. potęgi 
Pelski. Wierzymy nakoniec, że słusz- 
ne postulaty naszego zawodu znaj- 

dą zrozumienie i poparcie u człon- 
ków klubu „Bloku* w ciałach usta- 
wodawczych. 

Prezydjum Centrali Stowarzyszeń. 

w Wilnie. 
Ostatni tydzień przed wyborami stoi 0- 

czywiście pod znakiem znacznie zwiększonej 

intensywności akcji przedwyborczej. 

Oto sprawozdanie z odbytych wieców, któ- 

re dla braku miejsca podajemy w streszcze- 

niu. 
Wiec kobiet B. B. W. R. odbył się dnia 

9-go b. m. w sali przy ul. Micikewicza Nr, 33 
a w obecności około 400 osób. Przewodniczy- 
ła p. Helena Proficowa. Przemawiała prezes- 
ka Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet p. 
Janina Kirtiklisowa, p. Hillerowa, oraz p. dr. 
Brokowski. Wiec zakończono entuzjastyczne- 
mi okrzykami na cześć Marszałka Piłsuds- 
kiego z postanowieniem głosować na listę 
Nr; 

Tegoż dnia odbył się wiec Federacji przy 

ul. Mickiewicza Nr. 33-a. Wiec zagaił inż. 

Borek-Borecki, przewodniczył. inż,” Marjan 

Zdrojewski, sekretarzował p. Bońkowski, 
Przemówienia wygłosili: por, rez. hr, Jan 

(Tyszkiewicz, przezes Związki Ofic. Rezer- 

wy, Oraz major rez. dr. Stefan Brokowski. 

Odezwę Wojewódzką odczytał p, Budrys-Bu- 

drewicz. 
Wiec za0ńczono okrzykami Ца €ż6ść Mar- 

szałka Piłsudskiego z postanowieniem głoso- 

wania na listę Nr. 1 BBWR. 
Trzecim wiecem niedzieliym BBWR był 

więc. Jarczy przemysłąweów, kupców 

i rzemieślników chrześcijan. 
"Przewodniczył p. senatas Abramowicz, 

Przemawiali: Władysław Stądnieki, dr, Hir- 

schberg, dyr. Weber z Warszawy, oraz wice 
dyrektor Izby Przemysłowo -. lowej p. Fut 
kiewicz. 

Zapadła jEdnomyślna rezgliicja głosować 
na lisie Nr. 1 BBWR. 

Pozalem odbył się cały Szereg wieców na 

przedmieściach Wilna, a wóęc: na. Rossie, 

gdzie przemawiali p. Bukowski Jan i inż, 
Przyłuski, Ba Zarzeczu, przemawiali p. inż, 

Przyiuški | Do Anc; w dzielniey Ponary, prze- 

mawiali pł: J. Nowacki, BR Gilewicz, K. Du- 
dyczi WŁ Kozicki; w dzłęlniey Łosiówka, 

rzemawiali K. Borzobonały, Je Nowacki, J- 
10z0WSKI 1 M. Markul; w dzielmiey Bołlupie, 

przemawiali p. Lemanowiež Wi 1 Markui“ 
w dzielnicy Nowe Zabudówania, przewodni- 

czył p. Z. Polakowski, (przemawiał p. Jor- 

dan i p. Wójcicki; w Zwierzyńeu, przemawia- 
5 p. Kisicjewitz, wójcieki Szczukiewicz i 
Jordan; na Aniekolu, przemawiali p. Klam- 

żyńska, bandam Nowacki, Paszkowski i Jor- 

dan. Odbył sję też wiec i na' Nowym Świecie, 

gdzie przewodnie: yła p. Tretymkiewiczowa a 
przemawiali p. Rostkó*F p. Łysakowski. 

'Na wszystkich powyższych wiecach jed- 

nogłośnie, wśród owacyj na cześć Marszałka 

Piłsudskiego, postanowiono głosować na li- 
stę Nr. 1. -4 

Niezadowoieni słuchacze rozwią- 

zują wiec endecki. 

Dnia 9 b. m. w lokalu przy ul. Metropoli- 
talnej Nr. 1 odbył się wiec przedwyborczy 
4-ki, na którym przemawiał pewien ksiądz, 

nawołując do głosowania na listę Nr. 4, gdyž 
głosować na inne jest „grzechem“. 

Zebrana ludność oburzona takiem stano- 
wiskiem osoby duchownej wiec rozwiązała. 

Swoją drogą należałoby przypomnieć nie- 

znanemu prelegentowi, słowa jego przełożo- 

nego, najwyższego dostojnika kościelnego 
Polski, ks. Prymasa Hlonda, tyczące się czo- 
łowego kandydata listy Nr. 1 Marszałka Pił- 
sudskiego. Oto one: „podczas mojej bytności 
w Rzymie miałem sposobność przekonania 
się, iż stosunki między Polską, a Watyka- 

nem, nigdy dotychczas nie były tak dobre i 
tak zażyłe, jak obecnie. Jest to w bardzo wiel- 
kiej mierze wynikiem serdecznego stosunku 
osobistej przyjaźni, łączącej Ojca Świętego 
z Marszałkiem Piłsudskim. 

Chyba wystarczy. 

Każdy, kto chce do- 

pływu do Polski ka- 

pitałów zagranicz- 

nych, musi chcieć 

większości rządo- 

wej w Sejmie, a 

więc głosować na 

LL ii ОСдБ ОЫ 

Jak trzeba głosować. 
Poniżej podajemy kilka przepisów o któ- 

rych powinien pamiętać każdy zwolennik 
jedynki, który nie chce, ażeby jego głos po- 

szedł na marne. 
a) Każdy nasz zwolennik idąc do głoso- 

wania winien wziąć ze sobą kartkę do gło- 

sowania t. j. kartkę czystego białego papieru 

z wyraźnie wypisanym lub wydrukowanym 

ma nim Nr. 1. Przócz cyfry 1 na karcie do 

głosowania nie można robić żadnych dodat- 

ków, znaków, napisów lub podpisów, bo spo- 

woduje to unieważnienie głosu przez Komi- 

sję Wyborczą. Kartka nie może być dziur- 

kowana. Należy uważać aby kartka była zu- 

pełnie czysta bez żadnych znaków, nietylko 

na stronie, opatrzonej numerem, ale i na 

odwrotnej stronie. 
b) wziąć ze sobą swój dowód osobisty. 

Dowodem takim może być: paszport, wyciąg 

z ksiąg ludności, legitymacja urzędnicza, le- 

gitymacja Kasy Chorych, książeczka służbo- 

wa, metryka urodzenia, zaświadczenie wójta 

gminy, lub sołtysa, książeczka wojskowa i 

t. d., zależnie od tego jaki dowód kto po- 

<djowód należygaaopatrzyć się zaw- 

czasu t.j. przed datą wyborów. Gdyby kto 

jednak dowodu osobistego nie posiadał, po- 

winien 3 bez dowodów pójść głosować naj- 

lepiej w towarzystwie dwóch znajomych 

wyboręów tego obwodu (posiadających do- 

kumentyj: którzyby ©% razie zakwestjonowa- 

nia, m$gli stowierdzić tożsamość osoby. | 

Na głosowanie Koniecznie trzeba pójść 
osobiście: Nikogo zamófast siebie posłać do 

złożenia: głosh nie można. 
Lokałwyborczy otwarty jest od godziny 

9 rano do $ wiecz., trzeba jedna kiść zaw- 
czasu, mie odkładając na ostatnią chwilę, 
bo możma mić zdążyć i głos stracić. 

c) w łokalu wyborczym trzeba wymienić 
głośno % wyraźnie śwoje nazwisko i imię, 

a na żądanie okazać śwój dowód osobisty. 

Wziąć gd przewodniczącego kopertę, spraw- 

dzić czy ma kopercie jest odcisk pieczęci 

okręgowej komisji wyborczej i czy niema 

ma niej żadnych innych znaków i napisów. 

Gdyby były, lub gdyby brakowało pieczęci 
zażądać zimiany koperty. Dokładnie spraw- 

dzić, czy koperta jest pusta (gdyby były 

w niej jakieś kartki, dależy je wyjąć). Do 

koperty włożyć pnzyniesioną kartkę do gło- 

sowania z Nr. 1 (bez żadnych dopisów i pod- 

pisów). Kartkę do głogowania należy włożyć 

w jednym egzemplarzu, kopertę zamknąć i 

mie czyniąc na niej żadnych znaków i napi- 

sów oddać do Tąk przewodniczącego komisji. 

Wszystko fo trzeba fobić osobiście, nie wy- 

ręczając się nikim. Dopilnować, aby prze- 

wodniczący komisji osobiście oddaną mu ko- 

pertę bez otwierania wrzucił zaraz w obec- 

mości wyborcy do ufny poczem oddalić się 

z lokalu wyborczego. 
d) każdy powinien nietylko sam pójść 

głosować, ale Hopilnować swych krewnych, 

współmieszkańców, domowników, znajomych 

744. by Tównież poszli głosować i by oddali 

swe głosy na Nr. 1 oraz pouczyć ich, jak 

mają w tym celu postąpić oraz zaopatrzyć 

w kartki do głosowania z numerem 1. 

(Awantury na wiecu P.P.S. 

Dnia 9 b. m. o godz. 12 m. 30 w ogrodzie 

po-Bernardyńskim, miał się odbyć wiec Pol- 

skiej Partji Socjalistycznej. 
IW ciągu jednak wiecu z powodu awantur 

i sprzeciwów samych zebranych policja zo- 

stała zmuszona wiec rozwiązać. 

Ruch zedwyborczy na rzecz 

B.B.W. w pów. wileńsko-treckim. 

Wiece r zebrania w pow. wileńsko-trockim 
SAY się w następujących miejscowościach: 

We wsi Hołowacae, gm. rudomińskiej, 
wę wsi Dukszty, gm. giarwiackiej, 
we wsi Olgieniany, 

we wsi Widziunach, 
we wsi Bohdaniszki i Zawilce, 
we wsi Gierwiaty, na którym przemawiał 

p. Jerzy Macko, w języku litewskim, wzywa- 
jąc zebranych do popierania listy rządowej 
Nr. 1. Zebrani postanowili zorganizować Li- 
tewski Komitet Lokalny BBWIR, przyrzeka- 
jąc głosować na listę Nr. 1. W skład Komi- 
tetu weszli między innymi: p. Macko Jerzy i 
p. Wilman Jan. Należy dodać, że jest to pier- 
wszy Komitet Lokalny zawiązany przez lud- 
ność litewską, co dowodzi wyraźnie że akcja 
wrogich wpływów na wsi litewskiej w stosun- 
ku do listy Nr. 1 została przełamana, 

Pozatem w Gierwiatach odbyło się zebra- 
nie b. wojskowych i rezerwistów, które uch- 
waliło jednogłośnie stanąć pod sztandarem 
Przedstawiciela Ładu i ldei Państwowej 
Pierwszego Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

W gminie mickuńskiej zebrania i wiece 
przedwyborcze odbyły się w następujących 
miejscowościach, a mianowicie: ” 

we wsi Ławaryszki, na którem powstał 
Komitet Lokalny BBWR, w składzie następu- 
jącym: p. Masiulaniec Konstanty — przewod- 
niczący, oraz członkowie: pp. Kisiel Jan, Ha- 
towski Antoni i Miłtop Franciszek. 

Takież Komitety zawiązano: w Bujwi- 
dzach (pp. Romanowski, Kowalewska, Maj- 
kiewicz i Matuszewicz); w Mickunach (pp. 
Sajdak Franciszek, Falkowski Tadeusz, Sa- 
dowski i Stefanowicz); w Jałówce (pp. To- 
maszewicz, Ławrynowicz Władysław, Kar- 
powicz i Ławrynowicz Wincenty); we wsi Ło 
zniki (pp. Kateszczenko Stefan, Turyłło, Bort< 
kiewicz i Jermałtowicz). 

Komunikaty. 
Komitet wykonawczy Zjazdu uczestnię 

ników walk o Wilno apeluje do wszystkiEh 
uczestników Zjazdu o punktualne stawfemie 
się o godz. 9m,15 rano na dziedzińeń Prz 
pałacem Reprezentacyjnym. skąd4wszystkie 
organizacje wyruszą de kościoła a po na- 

bożeństwie wezmą udział w „defiladzie, 
* 

   

O godz. 13.30 odbędzie się obiad żoł- 
nierski w pawilonie pdwystawowym w ogro- 
dzie Bernardyńskim dła zamiejscowych u- 
czestników Zjazdu oraz dla tych miejsco- 
wych, którzy otrzymali zaproszenia, Obiad 

żołnierski aszczycą swą obecnością p. gen. 
Żeligowski, J. E. ks. biskup Bandurski, woj. 
Raczkiewicz i wielu ifnych. 

* 

    

  

Komitet wykonawczy wzywa wszystkich 
uczestników Zjazdu, w szczególności zaś 
miejseowych, ażeby przed godz. 18.45 zgras 
madzili się przed teatrem Wielkim na Pos 
hulance, gdzie odbędzie się uroczysta aką* 
demja. Ograniczona ilośc miejsc w teatrze 
nie pozwala na pomieszczenie wszystkiche 
Komitet wykonawczy jednakże przypominąę 
że za pośrednictwem specjalnie ustawionych 
gigantofonów nazewnątrz teatru podawan$ 
będzie całkowity przebieg akademii. 

Biuro zjazdowe czynne będzie w dni 
II listopada r. b. od godz. 9 rano w lokal 
przy ul. Uniwersyteckiej 8, dokąd winni się 
zgłaszać zamiejscowi uczestnicy Zjazdu cez 
lem otrzymania biletów jezdy na drogę pas 
wrotną. W temże biurze będzie do nabycik 
jednodniówka zjazdowa. Jednodniówka tf 
będzie rozdawana ponadto w teatrze Wielę 
kim na Pohulance na dwie godziny przed 
rozpoczęciem akademii. 

Bilety kolejowe na drogę powrotną wyś 
dawane będą tylko przez cały dzień 11 IiE 
stopada oraz w dniu 12 listopada od godźe 
9 do 12. 

* 

Towarzystwo Badania Dziejów Wilefė 
szczyzny apeluje do wszystkich uczestników 
Zjazdu o nadesłanie w krótkim czasie roz4 
danych im kart rejestracyjnych, które pd 
służą jako materjał przy opracowywanif 
dziejów wysiłków zbrojnych o wyzwoleniś 
Wileńszczyzny. 

  

KRONIKA 
Dziś: Marcina B. W. 

Jutro: Marcina P. M. 

  

Wachód słońca—g, 6 m. 49. 

Zachód . —g. [5m.51. 

  

Spostrzeżenia Zakladu Meteorologii U. S. 8 

» Wilnie r dnia 1037-1930 roku. 
Ciśnienie średnie W fnilimetrach: 751 

Temperature średnia |- 7” C 
оС 

+ najniższa: -| 5 C 

Opad w milimettach: 0,1 

Wiatf przeważającyć Zath. 

Tendencja baronut spadek. 

uwagi: pochemimo, przelotne opady. 

OSQBISTE. 

— Prezes Izby Kontroli Państwowej w 
Wilnie p. Jan Pietraszewski powrócił z War- 
szawy i objął urzędowanie. 

  

URZĘDOWA. 

— Święto niepodległości. W dniu dzisiej- 

szym w związku ze świętem narodowem U- 

rzędy państwowe i samorządowe będą nie- 

czynne. 
Skłepy otwarte będą jedynie do godz. 13. 

Z POCZTY. 

— Dyrekcja Poezt i Telegrafów komuni- 

kuje, iż we wtorek 11 listopada r. b. urzędy 

pocztowe będą funkcjonować jak w niedziele 

i święta. W dniu tym przesyłki listowe będą 

doręczone 1 raz. Dzień ten wolny jest od 

składowego. 
Z KOLEI 

— 10-lecie objęcia kolejnictwa przez wła- 
dze polskie. W niedzielę rano w parowozowni 

wachlarzowej Wileńskiej Dyrekcji Kolejowej 
z okazji 10-lecia objęcia kolejnictwa przez 
władze polskie J. E. Ks. Biskup Bandurski 

odprawił uroczyste nabożeństwo przed вре- 

cjalnie i pomysłowo urządzonym ołtarzem. 
Na nabożeństwie byli obecni p. minister spra 
wiedliwości Car, wojewoda Raczkiewicz, pre- 

zydent masta Folejewski, dyrektor Falkow- 

ski, naczelnicy wydziałów, rzesze kolejarzy 

i delegacje związków kolejowych. 
Po nabożeństwie nastąpiło uroczyste po- 

święcenie sztandaru Związku Maszynistów 
Kolejowych. 

— W związku z nadchodzącą zimą Wileń- 
ska Dyrekcja Kolejowa zaopatrzona została 
w pługi odśnieżające tor kolejowy. 

SPRAWY AKADEMICKIE. 
— Z Koła Prawników St. U. S. B. Sekre- 

tarjat Koła podaje do wiadomości, iż posie- 
dzenie Sekcji Retorycznej odbędzie się dnia 
12 b. m. we środę o godz. 19.30 w lokalu Koła 
(Zamkowa 11). Wstęp dla członków Koła 
wolny. 

K. Pawlikowski, poczem artyści dramatyczrjł 
odczytają szereg utworów Ś. p. Perzyńskiegfę 
wierszem i prozą. 

Wstęp mają członkowie, sympatycy i gośg 
cie. Początek o godz. 8-ej wiecz. 

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARĄ 

— Delegacja Zw. Właśc. Średn. i Drolie 
nych Nieruchomości u. p. min. Cara. Przede 
stawiciele Związku Właścicieli Średncih i Dr 
bnych Nieruchomości m. Wilna w osobacji 
d-ra Skarbka, p. Ostrowskego i p. Ignacegff 
Daorsa zostali wczoraj przyjęci przez bawidė 
cego w Wilnie p. ministra sprawiedliwośśł 
Cara, któremu złożyli memorjał dotyczący 
drobnych dzierżawców miejskich. 

W odpowiedzi p. minister Car przyrzekją 
iż przedstawiciele Związku zostaną zaproszėg 
ni na wspólną konferencję do referenta tgj 
sprawy p. sędziego Zdanowicza w Warszśą 
wie na której to konferencji uzgodniony z48 
stanie tekst przyszłej ustawy w sprawie uwg 
łaszczenia drobnych dzierżawców miejskich 

SPRAWY ŻYDOWSKIE. 

— Pogrzeb. red. Cytrona. W dniu 10 b. m. 
złożono na wieczny spoczynek zwłoki nesto- 
ra literatury i dziennikarstwa żydowskiego 
redaktora Szmuela Lejba Cytrona. 

W pogrzebie wzięły udział organizacje, 
pozatem licznie reprezentowane były szkoły 
żydowskie. Kondukt rozciągał się na znacz- 
nej przestrzeni. Przed synagogą przy ul. Za- 
walnej, gdy kondukt zatrzymał się kantor & 
chóry odśpiewały modły. Od domu żałoby do 
synagogi niosła trumnę młodzież żydowska 
i przedstawiciele organizacyj literackich i 
dzennikarskich. Pogrzeb odbył się na koszt 
gminy żydowskiej. Zmarły był wielce zasłu- 
żonym w dziedzinie literatury żydowskiej, 
słynął jako doskonały znawca hebrajszczyz- 
ny, napisał bardzo wiele prac, cenionych w 
sferach żydowskich, brał czynny udział w 
życiu dziennikarstwa żydowskiego i był ba- 
daczem przeszłości żydostwa polskiego. 

Syndykat Dziennikarzy Polskich w Wil- 
nie wyraził kondolencję rodzinie zmarłego i 
Syndykatowi Dziennikarzy Żydowskich, wy- 
syłając na PY przedstawiciela. 

TEATR | MUZYKA 
— Teatr Miejski na Pohulanee, Dzisiejsze 

przedstawienie popołudniowe. Dziś o godz 
3-ej po poł. wystawioną zostanie po cenach 
zmiżonych wartościowa sztuka J. T. Hertza 
„Młody las“. 

— Uroczysta Akademja. Dziś o godzinie 
6.45 wiecz. w Teatrze na Pohulance odbę- 
dzie się Uroczysta Akademja. Wstęp za za- 
proszeniami. 

— „Skrzypce jesienne*. W środę najbliż- 
szą w dalszym ciągu grana będzie psycholo- 
giczna sztuka Surguczewa „Skrzypce jesien- 
ne“. 

— Teatr Miejski w „Lutni“. Dzis ukaže 
LITERACKA.. się po raz ostatni po cenach znižonych ko- 

— Środa Literacka w dniu jutrzejszym po- 
święcona będzie pamięci zmar! - ostatnio 
wybitnego poety, beletrysty i komedjopisa- 
rza, Š. p. Włodzimierza Perzyńskiego. Refe- 
rat o twórczości zmarłego wygłosi p. Michał 

medja Birabeau „Maža grzesznica“, 
— Jedyny kocert L. Sobinowa, Jutro wy- 

stąpi w Teatrze „Lutnia” raz jeden tylko zna 
komity śpiewak operowy o sławie wszech- 
światowej Leonid Sobinow. 

RADBJO 
WTOREK, dnia 11 listopada 1930 r 

10.15: Transmisja Mszy polowej z' War- 
szawy z kazaniem J. E. Ks. Biskupa WŁ Ban- 
durskiego. 15.35: Program dzienny. 15.40: 
Audycja dla młodzieży. 10.00: Koncert. 16.40; 
„Józef Piłsudski jako budowniczy państwa 
polskiego" odczyt. 17.00: Koncert muzyki pol- 
skiej (płyty). 17.45: Koncert. 18.45: Komuni- 
kat Związku Młodzieży Rzemieślniczej w 
Wilnie. 19.00: Uroczysta Akademja w Tea- 
trze Wielkim na Pohulance. 20.00: Opera m 
Warszawy „Konrad Walenrod'*. 

UWAGA. W niedzielę, dnia 9-go listopada 
o godz. 17.00: „W świetle rampy* — nowości 
teatralne omówi T. Łopalewski. 

11-60 LISTOPADA DLA MŁODZIEŻY. 

W dniu tym czeka naszych miłych, naj- 
młodszych radjosłuch. jedna z ciekawszych 
historyj jakie do tej pory słyszeli przez ra- 
djo, bo słuchowisko oparte na prawdziwem 
zdarzeniu z czasów walk bolszewickich. Jest 
to historja słabego niepozornego chłopca któ- 
ry się odznaczył w walce o swą ojczyznę, na- 
pisana przez znanego dzieciom bajkopisa- 
rza p. Benedykta Hertza, p. t. „Chucherko*, 
Przygody tego „Chucherka* opowiedzą dzie- 
ciom przez mikrofon artyści audycyj dziea 
cięcych z p. Marją Modzelewską w roli głów- 
nej. Reżyserja p. Wandy Tatarkiewicz. 

UROCZYSTOŚCI.A1,GQ,LISTOPADA 
W RADJO. 

Mikrotgfiy Polskiego Radja zainstalowa- 
« ne w dniia Mego Ustopada ma Polu Mokotow- 
skienfpozwała wziąć udział wszystkim ra- 
djęślichaczom w uroczystościach narodo- 
mych, które rozpoczną się Mszą Polową z Po- 
la Mokotowskiego, celebrowaną przez Ks. Bi-. 
skupa Galla. Kazanie wygłosi świetny kazno- 
dzieja Ks. Biskup Bandurski. Po Mszy Św. 
odbędzie się rewja wojskowa. 

O godzinie 17.00 nadana zostanie trans- 

* misja akademji z Filharmonji Warszawskiej, 

poświęconej rocznicy odzyskania niepodleg- 

łości Wkońcu o godz. 20.00 usłyszą nasi 

radjosłuchacze operę Wł. Żeleńskiego „Kon- 
rad Wallenrod' z lgnacem Dygasem w roli 

tytułowej. 

PRZEMÓWIENIA W DNIU 11-GO LISTO- 
PADA W RADJO. 

O godz. 19.15 dowódca Wyższej Szkoły 
Wojskowej generał (Kutrzeba mówić będzie 
o zwycięstwie 1920 roku. Pozatem znany Au- 

tor kła mie. dr. Wacław Lipiński mó- 

wić Hędzie o „Józefie Piłsudskim. jako Bu- 

downiczym Państwa Pólskiego'. 

DZISIEJSZA NIESPODZIANKA. 

Rozgłośnia Wileńska nada dziś o godz. 
17.00 z okazji rocznicy wyzwolenia Wilna, 

wesoły djalog pióra p. ny Romer p. te 
„Żeligowszćzak w Wilnie". 

Jest to wesoła rozmowa obrońcy Wilna 

ze źnaną postacią tutejszą — Józefowoczką, 

US OS SESI NIN ST TOS DGA 

Jednodniówka na zjazd 

b. wojskowych. 
WILNO WYZWOLONE. 

Jednodaiówka na Zjazd b. uczestników wałk 

o Wilno w dn. 10—11 listopada 1930 roku. 

Wydawnictwo Komitetu Wykonawczego 

Zjazdu. 

Ukazała się z pod prasy wymieniona wy 

żej jednodniówka, na którą złożyła się bar= 

dzo bogata treść i diczne ilustracje. Jedno- 

dniówkę otwiera fotografja Marszałka Pił- 

sudskiego ze specjalnie nadesłanym na zjazd 

autografem: „Kolega — kblegom*. Generał 

Żeligowski również udzielił swego autografų, 

głęboko ujmującego stosunek jego do Wilna. 

Dalej następują autografy i pozdrowienia 

1 E Ks. Biskupa Wł. Bandurskiego i Woje- 

wody Wł. Raczkiewicza. O akcji zbrojnej i dy, 

plomatycznėj o Wilno i o file politycznem Lit- 

wy Środkowej piszą: pp. W. Piotrowicz i pre- 

zes Witold Abramowicz. Dalej następują w 

chronologicznym porządku artykuły o posz 

czególnych formacjach wojskowych, biorą- 

cych udział w walkach o Wileńszczyznę w 

latach 1018—1928 pióra: płk. Eug. Dobaczew- 

skiego, prof. Ryszarda Mienickiego, mjr. A= 

dama Borkiewicza, wojewgdy Zyndram-Koś- 

ciałkowskiego, Janusza Ostrowskiego, R. Ka- 

walca, Dominika Piotrowskiego i insp. Wik- 

tora Ludwikowskiego, 

Pozatem znajdzemy artykuły związane @ 

nastrojami chwili i stroną społeczną owych 

chwil pp. Michała Obiezierskiego, Fr. L-i, pik, 

Władysława Powierzy, Wandy Niedziałkow- 

skej-Dobaczewskiej, Heleny Romer oraz wier< 

sze okolicznościowe Tadebsza Łopalewskie- 

go i Jadwigi Wokulskiej. 

Piękna okładka pomysłu Jerzego Hop- 

pena. 
Ca wydana bardzo bogato na 73 stro- 

nach dużego formata, ozdobiona jest liczne- 

mi reprodukcjami i kliszajui. 

Niewątpliwie — jednodniówka stanowiąca 

trwałą pamiątkę Zjazdu — rozejdzie się bar- 

dzo szeroko. 

Cena jej wynosi 3 złote i jest ona do na» 

bycia w biurach zjazdu. 

Bogaty wuj z Ameryki. 
Człowiek w ciężkiej chwili traci zazwy- 

czaj wiarę we własne siły i często składa 

swoje sprawy na los szczęścia... | 

(Ludzie poczynają mieć nadzieję na wy- 

graną loteryjną, marzą o spadku po bogatym 

wuju, który przed laty 50 wyemigrował do 

Ameryki i tam dorobił się majątku. Nie- 

którzy (kawalerowie) poczynają oddawać się 

słodkim iluzjom na temat ożenku z piękną, 

szlachetną no i dla kompletu bogatą panną. 

Zwłaszcza wuj z Ameryki przypadł lu- 

dziom do gustu, jest on bohaterem najróżno- 

rodniejszych fars i skeczów. Słowa tego u- 

żywa się w najróżnorodniejszych sytuacjach 

życiowych. W literaturze nie jest o tego wuja 

tak bardzo trudno, wyłania się on niekiedy, 

jako „deus ex machina" właśnie w najod- 

powiedniejszej chwili i ratuje sytuację. To 

w literaturze, ale w zwykłem „cywilnem* 

życiu znacznie o niego trudniej. Nie wszyscy 

bogaci wujowie są bezdzietni, a jeśli nawet 

nie pozostawiają potomstwa, to często bar- 

dzo zapisują majątki na cele społeczne, za- 

pominając o krewniakach łaknących pie- 

niędzy. 
Widzimy więc, że tak potrzebna insty- 

tucja bogatych spadkodawców często za- 

wodzi. Trzymajmy się więc sensu starego 

polskiego przysłowia, że lepszy wróbel w 

garści, miż kanarek na sęku. Bądźmy więc 

sami sobie bogatym wujem z Ameryki, 

znacznie to pewniejsze. Czyż bowiem nie 

lepiej mieć do dyspozycji 1000 zł., niż marzyć 

o miljonie dolarów Marzenie jest rzeczą 

madzieją człowiek żyje, ale nie da 
się za nią nabyć nawet paczki zapałek. 

Oszczędzajmy więc, odnośmy każdy zbędny 

marazie grosz па szarą książeczkę P. K. O. 

Niewielka nawet kwota w ciężkiej chwilż 

może was wyprowadzić z trudnej sytuacji. 

Starajcie się więc liczyć tyłko na siebie 
samych. Może wtedy los wam dopomoże, 
gdyż los pomaga tylko tym, którzy sami © 

sobie myślą.
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- Wysokość budżetu państwa na r. 1931/32. 
Telefonem 06 własnego korespondenta z Warszawy. 

Dowiadujemy się, że na ostatniem posiedzeniu Rady Gabinetowej 
ustalona została suma globalna budżetu na rok 1931/32. Suma ta niższa 
jest od sumy budżetu tegorocznego. Dochody preliminowano w wyso- 
kości 2 miljardów 890 miljonów złot 
dów 886 milijonów złotych. 

ych, wydątki w wysokości 2 milajar- 

Endecja w braku swoich list, głosować będzie 
na Ch.-dem. lub Centrolew. 

Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy. 

Dowiadujemy się, że organizacje 
prowincjonalne Stronnictwa Narodo- 
wego w tych okręgach, których 
unieważnione zostały listy kandyda- 
tów do Sejmu względnie do Senatu 
tego stronnictwa zwróciły się do 
warszawskich władz centralnych 
Stronnictwa Narodowego z zapyta- 
niem: jak zachować się mają zwo- 
lennicy listy narodowej przy nad- 
chodzącem głosowaniu. 

Dnia 6 b. m. warszawskie wła- 
dze Stronnictwa Narodowego odpo- 
wiedziały okręgom prowincjonalnym, 
że tam, gdzie niema Stronnictwa 
Narodowego, wyborcy głosować win- 
ni na listę Katolickiego Bloku Lu- 
dowego, a w wypadku braku i tej 
listy zwolennicy Stronnictwa Naro- 
dowego winni głosować na listę 
Centrolewu. 

Zaniepokojenie Niemców z powodu otwarcia 
kolei G. Šląsk — Gdynia. 

BERLIN. 10.XI. (Pat).  Nacjonali- 
styczna „Berliner Boersen Zeitung“ 
w obszernym artykule wstępnym, 
ornawiającym znaczenie otwarcia no- 
wej linji kolejowej G. Sląsk— Gdynia 
podkreśla doniosłe jej znaczenie dla 
Polski pod względem politycznym i 
strategicznym. Nowa linja komunika- 
cyjna połączy Gdyrię z górnośląskie- 
mi rewirami węglowemi, stwarzając 
w ten sposób konkurencję tak dla 
niemieckich kolei i portów, jak i dla 
Gdańska. „Boersen Zeitung* wspo- 
minając tu o rzekomym projekcie po- 
łączenia Gdyni ze Szwecją linją prze- 
wożącą na okrętach pociągi, przypi- 
suje temu projektowi doniosłe zna- 
czenie jako poważnej konkurencji 
dla istniejącej obecnie linji niemiec- 
kiej Sassnitz — Trelleborg. Dziennik 

  

4538-—2 

mówi dalej o tem, że rozbudowa pol- 
skiej sieci kolejowej odbywa się przy 
poinocy kapitałów francuskich, do- 
patrując się w tem związku z rzeko- 
memi planami Francji na wschodzie 
Europy. Dziennik atakuje tu Francję, 
oburzając się na to, że fundusze na 
ten cel czerpie ona ze świadczeń re- 
paracyjnych niemieckich, w ten spo- 
sób dostarczając środków na prze- 
kreślenie niemieckich aspiracyj rewi- 
zjonistycznych na pograniczu wsczod- 
niem. W zakończeniu domaga się 
„Boersen Zeitung”, aby wobec takiej 
sytuacji Niemcy przyśpieszyły kroki, 
zmierzające do rewizji granic polsko- 
niemieckich i wzmocniły pogotowie 
zbrojne Niemiec na granicy wschod- 
niej. 
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Polska Panstwowa Loterja Klasowa 

KURJER WIEENSEI 

Źródło paszkwili na Marszałka Piłsudskiego 
w lokalach „Obozu Wielkiej Polski". 

Tełafonem od własnego korespondenta z Warszawmy.. 

Z Krakowa donoszą, że władze bezpieczeństwa stwierdziły, iż od 
dnia 6 b. m. przesyłane są za pośrednictwem poczty do poszczególnych 
osób nielegalne ulotki i paszkwile, dotyczące osoby Marszałka Piłsud- 
skiego. Na podstawie nakazu sędziego śledczego przeprowadzono rewizje 
w lokalach Stronnictwa Narodowego i Obozu Wielkiej Polski, oraz 
u niektórych członków tych organizacyj. 

W mieszkaniu prywatnem absolwenta medycyny Nartowskiego wy- 
kryto drukarnię domową tajną, na której, jak wykazało śledztwo, ulotki 
owe odbijano. Nartowski został aresztowany, a drukarnia opieczętowana. 

Dwunasta rocznica niepodległości i 10-ta od- 
parcia najazdu 

WARSZAWA 10. XI. (Pat). W dn. 
10 b. m. wieczorem rozpoczęły się w 
całej Polsce uroczystości dla uczcze- 
nia 12-tej rocznicy odzyskania nie- 
podległości i 10-lecia odparcia na- 
jazdu bolszewickiego. 

Oddziały wojskowe z orkiestrami 
i pochodniami przeszły iluminowa- 
nemi ulicami miasta na plac Mar- 
szałka Piłsudskiego do grobu Nie- 
znanego Żołnierza, poczem odma- 
szerowały przed gmach Generalnego 
Inspektoratu Sił Zbrojnych, zaś pocz- 
ty sztandarowe z orkiestrami udały 
się na dziedziniec belwederski. W 
tym czasie zgromadzili się tam przed- 
stawiciele generalicjj z generałami 
Romerem, Piskorem, Kwaśniewskim, 
komandorem Skierskim na czele. 
Przybył też minister Pracy i Opieki 
społecznej Prystor. 

bolszewickiego. 
Dalej zajęli miejsca delegacje ofi- 

cerów i podoficerów wszystkich pul- 
ków, delegacje instytucyj wojskowych, 
organizacyj społecznych, byłych woj- 
skowych it. d. Tuż przy wejściu da 
pałacu belwederskiego ustawiły się 
poczty sztandarowe Orkiestra 21 p. 
p. odegrała hymn państwowy. W tej- 
że chwili baterja 1 D. A. K., usta- 
wiona w parku Łazienkowskim, od- 
dała 18 strzałów. 

Do zebranych wyszedł Marszałek 
Piłsudski. Wojsko  sprezentowalo 
broń, a gen. Romer wygłosił krótkie 
przemówienie, po czem złożył hołd 
imieniem wojska Marszałkowi Pil- 
sudskiemu, wznosząc okrzyk „Mar- 
szałek Piłsudski niech żyje*. 

Niemilknące okrzyki na cześć 
Marszałka Piłsudskiego trwały przez 
Czas dłuższy. 

Definitywne usunięcie Rykowa. 
RYGA, 9.XI. (Ate). Ogłoszono 

uchwałę o wykluczenie prezesa Rady 
Komisarzy Ludowych .Rykowa ze 
składu biura politycznego partji. Sta- 
nowisko to Rykow zajmował od 
chwili rewolucji październikowej. 
Na miejsce Rykowa wszedł do biura 

politycznego szei GPU Menżyńskij. 
Oznacza to, iż w walkach polity- 
"cznych, rozgrywających się obecnie 
w Sowietach, głównym czynnikiem 
będzie GPU, któremu podporząd- 
kują się najwyższe urzędy sowieckie. 

acz 

  

oznajmia wszystkim graczom, że 

losy do 22-ej Loterji są już do nabycia u wszystkich kol 
Cena całego losu wynosi w każdej kiasie zł. 40.—, ćwiartk 

Co drugi los wygrywa! Ciągnienie w Klasie I-ej dn. 18 i 20 listopada 1930 r. 

Wybory 
Sukcesy socjalistów. 

WIEDEŃ 10.XI (ATE). W dniu 
przedwczorajszym odbyły się w 
Austrji wybory do parlamentu. We- 
dług dotychczasowych obliczeń: s0- 
cjałdemokraci posiadać będą w przy 
szłym parlamencie 72 mandaty—o 
1 mandat więcej niż poprzednio, 

Pozbawieni praw wyborczych. 
RYGA, 10.XI (Ate). Kada komi- 

sarzy ludowych wydała instrukcję 
wyborczą, na której podstawie ma- 
ją być przeprowadzone wybory do 
sowietów w grudniu. Instrukcja po- 
zbawiła prawa wyborczego wszyst- 
kich włościan, którzy nie dostarczyli 

Aby móc się zbroić—reszta drobnostka. 
BERLIN. 10XI (Pat.) Jeden z 

przywódców puczu monarchistycz- 
nego Kappa, organizator osławionej 
bojówki „Konsul”, kp. Erhardt ogła- 
sza list, zawierający odpowiedź na 
znaną propozycję Hervego w spra- 
wie sojuszu niemiecko: francuskiego. 
Kpt. Erhardt podkreśla, że propo- 
zycje Hervego mogłyby być przyjęte 
jako podstawa dla rokowań nie- 
miecko-francuskich pod warunkiem, 
że rząd francuski zdecyduje się na 
ich zaaprobowanie. Wszystkie orga- 
nizacje prawicowe byłych niemie- 

Fortuna 
RYGA. 10.XI. (Ate). W związku 

z usunięciem Rykowa z biura poli- 
tycznego  partji powstał projekt 
zniesienia dotychczasowych nazw 
miejscowości fabryk i komun rolnych, 
noszących nazwę Rykowa i Bu- 
charina. 
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Nr. 260 (1902) — 

w Austrji. 

chrzeščjaūsko-socjalne stronnictW? 
straciło 7 mandatów i będzie po” 
siadało posłów 66, blok grupujący | 
żywioły Średniej burżuazji zdobył 
19 mandatów, wreszcie nowa parti? 
wyborcza Heimwehry uzyskała 
mandatów. 

wyznaczonej ilości zboża władzom | 
zaliczając ich do kategorji „kulū“ 
ków". Wskutek tego liczba pozba” 
wionych prawa wyborczego w 50- 
wietach wyniesie około 15 miljonów | 
osób. 

ckich żołnierzy frontowych wypo” 
wiedziały się zgodnie za porozumie” 
niem niemiecko-francuskiem, opa” | 
tem na podstawach, które zagw*“ 
rantują Niemcom warunki rozwoj” 
politycznego i gospodarczego w kie” 
runku odzyskania stanowiska wie 

; komocarstwowego. Żądanie, aby 
Francja zgodziła się na rozbrojenić | p; 
uważa Erhardt za drugorzędne, NA b 
pierwszem miejscu—oświadcza on” 
postawić należy żądanie przyznanić 
Niemcom zupełnej swobody zbroje? 

m 

  

variabilis. 
Po zesłaniu Trockiego, Rakow* 

skiego i innych przywódców opó 
zycji, Stalin wydał rozkaz zmiany. 
nazw, aby całkowicie usunąć na?” % 
wiska byłych dygnitarzy sowie““ | dį 
kich. e 

i Vudis 

i zł. 10.— 
AF 

Kim Miejskie 
Dramat w 8 aktach 
W roli głównej: 
RIN-TIN-TIN. 

Od dn. 10 do 13 listopada 
1930 roku włącznie będą 

wyświetlane filmy: W kraju srebrnych lisó 

  

GOA” Nad program: Mik i Jerry na wywczasach. Komedia w 2-ch aktach. 
Gitrobramska 5. Kasa czynna od godz. 3 m. 30. — — Początek seansów o godz. 4-ej. — — Następny program: Prezydent. 

Dźwiękowy Dziś! Potężny przebój dźwiękowy, 
KINO-TEATR który zachwycił świat! Film nad filmy! 

„HELIOS“ 
Wileńska 33, tel. 9-26. 

DŹWIĘKOWE KINO 

„ЛМО 
al. A. Mickiewicza 22. 

Kino Kolejowe 

OGNISKO 
(gbok dworca kolejow.) 

Połskie Kino 

WANDA 
al. Wielka 30, tel.14-81 

Dźwiękowo-śpiewne arcydzieło ze „Złotej kę mezu Pochodnia (Marsyljanka) 
Wspaniała opowieść miłosna. W rol. gł. ulub. publiczn. LAURA LA PLANTE i John Boles. Śpiew — Chór — 
Balet — Przepych — Wystawa. Dla młodz. dozwolone. Ceny zniż. na |-szy seans. Seansy o g. 4, 6, Bi 10.15 

® ” e 

Film ten wystawą i śpiewem ata a Mi osci jęz. francuskim swoje piosenki 

poruszył cały świat! oraz Jeanette Mac Donald 

znana z filmu „Król Żebraków*, Film jest osn. na tle gł. szt. „Książe małżonek" Leona Xaurofa i Julesa Chaneela. 

Nad program: DODATEK DŹWIĘKOWY. Ceny zniżone tylko na |-szy seans. Początek o g. 4, ost, seans o 10 30 

z ulub. i śpiew. Mauricem Dziś! Dziś! u 
Chevalier, który odśpiewa w Największy 100% dźwiękowiec! 

Dziś wielka premjera nadzwyczajnego filmu p. t. INTRYGANT, Ernesta Lubicha z genjalnym 

Emilem Janningsem «-« szalonego cara Pawła I 
Akcja dramatu rozgrywa się w Petersburgu w r. 180].  Intrygi zakulisowego życia cesarskiego dworu! "Tajny 

spisek! Zamordowanie cara! W rol. główn.: Emil Jannings, Florence Vidor, Lewis Stone, Neli Hamilton. 
Początek seansów o g. 5, w niedz. i św. o g. 4 po poł. Następny program: Ułubienica załogi z Klarą Bow. 

Dziś! Od czasów „Ben-Hura* O Bes figa jesze zaje. „WIELKA PARADA" W POWIETRZU » ‹ 

Skrzydlata flota 
Wielka epopea powietrzna w 12 akt. 

W rolach głównych: 

Ramon Nowarro i Anita Page. 
  

KINO-TEATR 

„LUX“   Mickiewieza 1!,t.15-62 

DZIŚ! 

arcy dzieło prod. francuskiej 

Najwspanialsze 

Gdy kobieta się zapomni... 
Tragedja 40-letn. kobiety.  Emocjonujący dramat erotyczny reżyserji Joe May'a. W rol. gł. gwiazda Marja 
Jacobini i niezapomniany kochanek Niny Pietrowny Frank Lederer. Akcja toczy się w pałacach arystokracji 
francuskiej oraz na tle malowniczych krajobrazów Algieru. Pocz. o g. 4, w dnie świąteczne o g. |. Ceny od 40 gr. 

  

Pieniądze Bezpłatnie! Sprzedam WIELKI  ?07*-2 

lokcjemy solidnie na Napisz natychmiast imię, TANI WYBÓR 
zabezpieczenie weks- | | rok, miesiąc urodzenia, MEBLI 
lowe sia aka z otrzymasz analizę cha- © 
.и.пт;];тіъ;е rakteru, zdolności, prze- ata ak B. Łokuciewski 

Dom H.-K. „Zachęta* 
Mickiewicza |, tel. 9-05 
  

Oszczędności 
swoje złote i dolary ulo- 
kuj na wysokie oprocen- 
towanie. Gotówka twoja 
jest zabezpieczona  zło- 
tem, srebrem i drogiemi 
kamieniami. LOMBARD 
Plac katedralny, Biskupia 
Nr. 12. Wydaje pożyczki 
pod zastaw: złota, srebra, 
brylantów, futer, mebli, 
pianin, samochodów i 
wszelkich towarów. 

2003 —2 
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MMAKCJA | ADMINISTRACJA Jagieilatsės I, Teluton 0. Czysne od gańx, B—3 zpoł, Maczstuy redzkte: przyłmeje ed gods, 2—8 ypoł Redaktor óziałn gospodarczego prryjnatje od zedz. 6— 7 wiecz, we wtorki i piątki. Rękopisów Redskeja mie zwraca. Dyrektor wydać” 

BA PREKUMZRATY: miesięcznie : eńncuuajom do twan lub przysytią parztową 4 sł. Zugumutcą T sł, CENA OSAROSZEŃ: Ža wiarsa mólimetcowy przed tekstem — 40 gr, W 
—# рр sa wyma, Do tych cm dciizza sią: xe opioszeniu cyłmwe i tuhelaryczae —- 50% drożej, 1 zastrzeżeniem mięjsce754% 

—25%,. Grpżej, Dia. pażnikających pracy 20% cuiekt. Że sumer Qewakowy 30 gi, Udać cyiasreń Gio umowy, re tekstom 10-cie łamowy. Adminiatracja zastrzega sohie pcawo naócny tarmina draka ogłoszeń. 

wWyiwwia „Iiurjsz Reds” Boka = ogi. oap. 4   

znaczenia, określenie wa- 

  trzymaniem, ю 

žaiejszych faktów życia— 
darmo. 75 gr. (zoaczki 
pocztowe), na przesyłkę 
załączyć, — Warszawa, 
Psycho-Grafol. Szyller- 
Szkolnik, ul. Nowowiej- 
ska Nr. 32. 1094-2 

Pąkój ładny 
Фаа 

do wynajecia 
dla jednej lub dwóch osób 
w śródmieściu. Piekiełko 
Nr. 3, m. 3. Można z u- 

2087—1   

z powodu wyjazdu 
na Zwierzyńcu przy 
ulicy Dzielnej Nr. 40. 
— Bardzo tanio. — 
O warunkach dowie- 
dzieć się: ul. LLiwow- 

ska Nr. 12, m. 4. 
  

gubiony kwit lombard. 
(Biskupia 12) Nr 68293 

unieważnia się. 2035 
  

gubione kwity lombard. 
(Biskupia 12) Nr 82513 

i 82514, unieważnia się. 
2034 

WILEŃSKA 23. 
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‘ GŁÓWNA WYGRANA 

Zł. MILION: Zł. 
23 PREMJE!! 

OGÓLNA SUMA 32 milįony! 
WYGRANYCH 

Co drugi los wygrywa! 
Ciągnienie juž 18 i 20 b. m. 

Nasz adres; 

WILNO, UL. WIELKA Nr. 44. 
Zamiejscowym wysyłamy losy natychmiast 

po otrzymaniu zamówienia, 

Konto P. K. O. 81051. Kinna: czzystżod 1635 z 

  

  

  

Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie, VII rewiru, 

Antoni Uszyński, zamieszkały w Wilnie, przy ul. 
Połockiej 14 m. 3, zgodnie z art. 1030 U. P. C, ob- 
wieszcza, iż w dniu 28 listopada 1930) roku, o godz. 
10 rano, w Wilnie przy ulicy Artyleryjskiej 1 m. 10 
odbędzie się sprzedaż z lieytacji publicznej majątku 
ruchomego, Zygmuntą Brodzińskiego, składającego 
sią z mebli, sprzętów domowych, ubrania i dubel- 
tėwki, oszacowanego na sumę złotych 597 na zaspo- 
kojenie pretensji Ludwika Rutkowskiego. 

2417/V1—2099 Komornik Sądowy A. Usżyński. 
  Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Powiatowego w Wilrie VII rewirv, 
Antoni Uszyński, zamieszkały w Wilnie przy ul. 
Potoekiej Nr. 14 m. 3, zgodnie z art. 1030 U. P. С. 
obr'eszcza, iż w dniu 24 listopada 1930 roku o 
goda, 10 rano w Wilnie przy ol. Kalwaryjskiej 146 
odb;ozi. się sprzedarz z licytacji publicznej majątku 
ruchomego Franciszka Purczyńskiego, składającego 
się z 4 koni z uprzężą i 3 wozow oszacowanego na 
sumę złotych 525 na zaspokojenie pretensji Mowszy 
Berlina. 
2418/VI—2100 Komornik Sądowy A. Uszyński. 

Instlu! do Aeaulė 
„KĖVA“ (Paris) 

Mickiewicza 37, tel. 67, od 11-1 
Rozgładzanie i odświeża- 
nie twarzy. Leczenie wą- 
grów ipryszczy. Elektry- 
zacja. W.Z.P. 58. 480   

    

    
KAŻDY 

    

powinien 
BEZWARUNKOWO 

zapamiętać, że 
„Kurjera Wileński-zo* należy umieszezać 

za pośrednictwem 

BIURA REKLAMOWEGO 
STEFANA GRABOWSKIEGO 
W WILNIE, GARBARSKA 1, tel. 82. 

Żądać kosztorysów! 

ogłoszenia do 

  

szystkich, ktoby wie- 
dział o miejscu za- 

mieszkania Stefanji-Marji 
Skibka, córki Łukasza i 
Katarzyny Zychów, lat 38, 
ostatnio zamieszkałej w 
1915 r. w Krakowie, przy 
ul. Siemiradzkiego Nr. 21, 
uprasza się o poinformo- 
wanie Konsystórza Ewan- 
gelicko-Reformowanego— 

  

KURJER WILEŃSKI 
Spółka z ogr. vdpow. 

DRUKARNIA | 
INTROLIGATORNIA | 
„ZNICZ“ 

Wilno, św. Jańska Nr. 1 

  

    

  

      

    
    
    
     

   
    

   

  

    
    

    

      

   

Wilno, Zawalna II. Telefon 3-40. 
į Dzieła książkowe: 

z j| druki, książki dla __ Doktór II urzędów, bilety wie ŚNIE 
gu” zie dE zytowe, prospekty: м 

ML Контуеми о9 | ееа | * * к i wszelkiego rodza” | | 
3 ju roboty drukarskie H 

wyjechała : WYKONYWA ża 
2103 zagranicę. PUNKTUALNIE | b 

— TANIO — Aj 
SOLIDNIE vj Dr. GINSBERG 

choroby skórne, wene- 

ryczne i moezopłciowe 

Wileńska 3 

  

  

    
PODR —— НЕ   

Do sprzedania 

   

     

  

nowy, czarny  garnit” k 
od godz. 8—1 i 4—8, męski, na średnią 0509" mi ы 

tel. 567. 2092 | fason smokingowy, © | 
terjał i robota solidne | į 

s oraz pierścionek złoty 5d BR 
MH Keni sh ski - ul. Zarzeczna Nr 7 tą 

JSUETĄ | na TŽ 
Chorobyeskórne, u „nera Rutynowanć > 

mocz, płciowe, 
ulica Mickiewicza 4, nauczycielk ° 

*_ telefon 10-90, udziela lekcyj muzyk dy 
od godz. 9—12 i 4—8. języka francuskieg0* $ 

Wileńska 30 m. 10 Ni 
Aknezar: == й łą: 
Akuszerka Uzdeinionė JJ 

Marią Rrzedina |. butałr-kianik | 
sd PO3ZUKUJE POSAM“ 

przyjrauje od b aj Adres: Szkaplerna 4 
de 7 w. ul. Miokie Ч 
wieza 30 m. 4. W, Zdr. 

Ne 3093 79 

nirtwa przyjmuje eń gańz. ida ppn, Qgłerranio przyjuiją sią od gudz. 9--8 1 7—<Ф чМуса. Kouże czekewe P. K. O, Nr. 80.750, Drukmmia — mł Ś-to Jeńaka i, Telefon 3-40, 

fish, „fates”, Wstow, w. Ń-u Judctn i, telefom 3-40. 

e 

  

Rednkier odpowiedsisiay Antoni Wiszniewski 

cale b, BI sł. —20 gc, M, IV, V, VI— 28 gr, za tekstam— 16 ge., hromika rak. bow, 
dreżej, w uzmamch wiadzielnyeh | twiętezznych--25% Grodoj, segranienmo— 10065 

  
  

  
    

    

  

Popierajeie Ligę oska” |


